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_ PRENUMERATA
Miesięcznie we LwOwie 
3  zł. 30 jr ., kwartalnie 
3 zł. 40 gr., z dostawą 
ao domu i w całej Pol­
sce z przesyłka poczt. 
3 zł. 60 gr., kwartalnie 
10 zł. 20 gr., za granicą 
miesięcznie 5 eł. 50 gr., 
kwartalnie 15 zł. 50 gr.

CENA NUMERU

15 gr.
Ma dworcach kolejo w. 

17 gr.

Lwów, Poniedziałek dnia 8 Grudnia 1924 Rok XUt

M  LWOWSKI
wychodzi codzienna o godzinie 6 rano,

CENY O G ŁO SZEŃ :
Z a w ie rsz  m i l i m e t r o w y
Z w y c z a jn y  za tekstem  10 gr.  
N adesłan e i nekrologja 30 gT. 
N a pierw szej kolumnie 50 gr. 
P rzed kroniką i w  rubryce  
„R ep ertu ar" 4o gr. Po kro­
nice i kom unikatach 35 gr. 
D ział ekonom iczny 40 g r . 
Drobne ogłoszenia za każdy 
w y r a z  6 gr.  Kupno i sprze­
daż 8 gr. M atrym onialne  
12  gr. P oszukujący pracy  
4 gr. N a  kolumnie tekstow ej 
paski i ins ra ty  po 35 gr, 
W  przewodniku in fo im a cy j-  
n o-reklam ow ym  po 15 gT. 
(najm niejsze 1  z ł. 50 gT.). 
O głoszenia zam iejscow e 2 5 %  
drożej, zagraniczne o 5 0 %  

drożej.
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OGOLN1E PRZEZ ZNAWCÓW
f a w o r y z o w  a  n .  a  

P rzedstaw icielstw o: D/H SZW ARC i SŁUCKI 
W arszawa Zielna 24 telef. 3—55. 8355

Sala Sokoła Macierzy
P o n ie d z ia łe k  8 .b m , o  g . 4-ej p o p o t . i o  g . 8-ej 
w ie c z . „ B o lsz e w ic y "  W . S ie r o s z e w s k ie g o  

T«atr W ł. L e n c z e w s k ie g o . 8594

NOWI GENERAŁOWIE BRONI.
W arszawa, 6  grudnia. L ista nominacyjna 

oficerów, k tóra ukaże się przed 25 bm. przyniesie 
stopień geneiałów  broni pp. Sikorskiemu, Sosu- 
kowsk>emu, Rydzowi-Śmigłemu, Rom erowi i M a­
jewskiemu. (AW.)

K no „LEW" w yśw ietla  wspaniały obraz senzacyjny

,)Wyspa zatopionych okrętów"
nadto zdjęcie z Igrzysk Olimpijskich Match Rugby Francja-Rumunja

b z i s i e i i z y  n u m e r
zaw iera :

Przyjęcie amoasauora francuskiego w War- 
Bzawie.

Z salonu jesiennego, (bejleton).
Z królestwa uiudy: Strusie pióro.
Jak wychowywać obywateli?
Na krawędzi dnia: „Stary, ale nie starzejący 

się dowcip'.

NAJPEWNIEJSZY ŚRODEK NA USPOKOJENIE 
KRESÓW.

Warszawa, l> grudnia, *. Tel. wl. (Wl. D.)
W ołyński wojewoda gen. Olszewski rozkazał 
policjantom, by salutowali każdego napotkanego 
księdza.

8616
FOSFATYNA FAL1ERA znakomity pokarm, naj­
bardziej polecany przez lekarzy ala uzieci od 7-iu 
miesięcy, zwłaszcza w czasie odstawiania od oier- 
si i w okresie rośnięcia. U łatwia ząbkowanie i za­
pew nia prawidłowy rozwój kości. Bardzo poży­
teczny dla starców i rekonwalescentów. Sprzed,- i  
we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
P aryż , 6 rue d e u T a c h e iie . WyStrzejaĆ Sie oaśladownictw.

Min. Benesz o polityce słowiańskiej,
€  osunek do Polski i do Rosji sowieckiej

Praga, 6  grudnia. Na X. kongresie czesko- 
słowackiej partii socjalistycznej zostanie odczy­
tany  refera t min. spraw  zagrań. Benesza, Referat 
ulkazał się już w  obszernych wyciągach kilku 
pism. Mim. B enesz zajmuje się w  swoich w yw o­
dach spraw ą dyplom atycznych stosunków między 
Czechosłow acją a  Rosją i oświadcza, że obecnie 
nadeszła chwila nawiązania z Rosją stosunków 
dyplom atycznych. Co do t. z-w. (polityki słowiań­
skiej ośw iadczył on, że odrzuca przedwojenną 
koncepcję polityki słowiańskiej, k tó ra  kierow ała 
się względami na Rosi*? ca rską  i była zaw sze 
dziedziną żyw iołów  przew ażnie reakcy jnych .; 
Dzisiejsza pobtylka słow iańska musi być inna. 
R rzedew szysikiem  — powiedział Benesz —  me j 
chcemy polityki słowiańskiej łączyć z Dolityką'

husofiłską. NaSz stosunek do Rosji powinien mieć 
taką formę, Jak stosunek nasz do polityki Jugo­
sław ii i FrancjJ. D otychczasow a polityka sio 
w iańska by ła  mglista.

Polska, państwo dość wielkie pod względem 
ludności j terytorium. Posiada niezałatwione i do 
pewnego stopnia nierorwiązalne kwestie sporne 
z  Rosją. Nie chcemy być z P olską w  ciągłej nie- 
przyjaźni, ani udzielać jej lekcji, nie chcemy po­
dejmować niczego przeciw  Polsce jako państwu. 
Nie możemy zająć stanowiska przeciw Polsce za 
Rosją, ani też przeciw Rosji za Polską. Rozwią­
zanie konfliktu m usimy pozostawić tym  pań­
stwom. (Pat.)

D R O B N E  O  G Ł O  S  "Z JE IV I  A .
y  p o k o je  z kuchnią, 1 pokój z kuchnią, 1 pokój kawa- 

^  lerski. Gródecka 33, gospodarz. Skład maszyn do 
szycia, uskutecznia naprawy- 8637

MATRYMONIALNE.

D a c z n o ś ć !  Panie i Panowie, chcecie w stąpić w zwią- 
LJ zek małżeński, udajcie się z zaufaniem do najlepsze­
go Biura pośrednictwa M irciaka w Przemyślu, Słowac­
kiego 100. Fotografje i podvsrójne znaczki pocztowe przy­
słać. Biuro ma kandydatki i kandydatów z różnych sfer 
inteligencji, kupiectwa i różnej narodowości, Bogaci 
i m n:ej zamożni mogą znaleść szczęście. Oysicrecja ści­
sła. Setki listów dziękczynnych za uskutecznione mał­
żeństwa. 8053

NAUKA i WYCHOW ANIE.

Ku rs a  m a tu ry czn e  „W iedza", pod osobistem  kiero­
wnictwem prof. B. Butrymowicza, Kraków, Studencka 

14. przygotowują do m atury i poszczególnych klas w stę­
pnych wszystkich typów gimnazjalnym i do sem inarjal- 
nych. Jedyne kursa w Krakowie, na których udzielają 
lekcji wyłącznie fachowi profesorowie szkół średnich i 
semin. nauczycielskiego. Analogiczne kursa pisemne, za 
pomocą świeżo, przez fachowych profesorów opracow a­
nych skryptów, wskazówek I programów nauki. Biblio­
teka do dyspozycji uczniów. Spis grona profesorów do 
przejrzenia w se^retarjacie. 8506

MIESZK ANIA.

'T am icniię  3 kokoje z kuchnią pierwsze piętro obok 
Techniki na 4 pokoje z komfortem i dopłacę. Zgło­

szenia: „Kurjer Lw.“ „Zamiana". S568

\  r ty s ty c zn a  w ytwórnia kilimów, Kilińskiego 1, II. p. 
poszukuje 1 lub 2 ubikacji na pracownię. 8638

— POSADY i PRACE. —

p r y w a tn e  g im nazjum  na wsi w Wielkopolsce, poszu- 
* koje wykwalifikowanego nauczyciela łaciny. Płaca 
według norm nauczycieli szkół państwowych, prócz te­
go życie, mieszkanie, światło i opał. Oferty wraz z re­
ferencjami proszę składać w biurze „P ar“, Poznań, Fr. 
Ratajczaka 8 pod nr. 48, 256. 8542

1 rvr» d o la ró w  ofiaruję za wyrobienie posady jako 
1 U U  kierownika administracyjnego, naczelnego bu­
chaltera lub kasjera w większem poważHem przedsię­
biorstwie przcmysłowem ,bezzwzględnie uczciwem. Refe­
rencje posiadam pierwszorzędne, ł  jskaw e zgłoszenia 
pod „Red1 kcja“ do Admin. „Kurjera". 8539

Zd o ln a  i suromna gospodyni, la t 31, z dw uM nią có- 
rpczką, obejmie miejsce samodzielne] kucharki w oo- 

mu nieżonatego lub u samotnego pana, może być na 
wsi. -Warunki możliwie najskrom niejsze. Łaskawe zgło­
szenia pod : Józefa, Drohobycz, ul. Bartłom ieja I. 22. 
parter. 8630

KUPNO i SPRZEDAZ.

k iego 2.

S k ład  b ro n i I P ra c o w n ia  R uszni- 
■ k a rs k a  we Lw ow ie, ul. C z arn ie c -

p  u tra , s k ó rk i i konfekcję futrzaną każdego rodzaju 
* sprzedaje najtaniej. Baczes i Gruss Lwów Legjo- 
nów 19. 8461

ratach. Św. Zofji 15, 
8595

p o r t e p i a n  krótki .sprzedam 
* Herman, podwórze, praw a.

M a  św ię ta , Miód prawdziwy pszczelny, kilo 2.60 ma- 
sło dworskie pc 6 zł. kilo, mak, sprzedaje Mleczar­

nia „Bartatów" pasaż Mikolascha. 8919

I am b ek iny na zasłony, kotary, portjery, oraz sukna 
do ok en i na stoły jadalne we wszystkich kolorach, 

poleca najtaniej Fabryczny Skład Sukna Ludwik Ralski 
Lwów, ul. Rutowskiego 7. 8564

L T arb id  o granacji 15-25 cm. w bębnach po 100 kg.
a 55 gr. :a “kg. wysyła D. Holiander, Drogerja Kró­

lewska Huta G S. ul. W olności 50. 8631

RÓŻNE

O a c z n o ś ć !  Choroby płucne naw et zastarzałe wyleczyć 
zupełnie może każdy nie wyjeżdżając, za pomocą 

wypróbowanego środitą. Chorzj zgłaszajcie się z zaufa­
niem, a nie pożałujecie! Zdrowi polecajcie chorym to 
ogłoszenie! Porada tylko 1 z ł ,  gotuWką załączyć w li­
ście. Zgłoszenia Józef Oleksiński Poste restante Zako­
pane. 8641
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Aigdzynarpdowir Związek radykalny 
i przyjaźń polsko-francuska.

•Leon Bouyssou, poseł, w iceprezydent parla­
mentu francuskiego, urodził się w r. 1871. Był 
profesorem uniwersytetu i wizytatorem szkół. Od 
dawna w sposób wszechstronny zajm ow ał się po­
lityką i sprawam i społecznemi w ramach stron­
ni ctwa radykalnego, którego jest gorliwym, wy­
bitnym członkiem.

Od r. 1906 jest posłem do parlamentu z de­
partamentu Landes. Po wyborach majowych 1924 
wybrany został wiceprezydentem par'amentu. W 
tym samym roku rada generalna departamentu 
Landes powołała go na swego prezesa. Od dawna 
jesi członkiem Zarządu głodnego stronnictwa ra­
dykalnego i rudykalno-socjalistycznego.

W r. 1923 św ietną mową w spraw ie 'uposa­
żenia urzędników i funkcjonarjuszy państwowych 
zm usił pierwszy gabinet Poincare‘go do ustąpienia. 
W stronnictwie swojem i w całym parlamencie 
cieszy się wielką powagą i popularnością- Jest 
świetnym, energicznym a pełnym ujmującej uprzej­
mości i dowripu przewodniczącym . 2  uśmiech­
niętą powagą" przewodniczy parlamentowi — jak 
się wyrażają pisma. P. Bouyssou jest równocześ­
nie współpracownikiem szeregu pism radykalnych.

Jest serdecznym przyjacielem Poiski, wielo­
krotnie, skutecznie, interwenjował w sprawacn 
robotników polskich we Francji i t. P r z y j a ź n i  tej 
poniższy artykuł jest najwymowniejszem, najpięk- 
niejszem świadectwem.

Włodzimierz Jampolski

Z wielka radością, jako przedstawiciel de­
mokracji francuskiej, zw racam  się za  pośredni­
ctwem  pnsm polskich do szerokich w arstw  spo­
łeczeństw a polskiego, do dem okracji polskiej. Nic 
nas bowiem nie .dzieli, w szystko  nas łączy: po­
glądy n a  lludzkość, r.a ojczyznę, na człowieka. 
Jeżeli mogły być jakie nieporozumienia, to w y ­
n ik a ły  one stąd, żeśm y się dotąd niedostatecznie 
znali i nie mog.lt w skutek tego współdziałać. S dtu- 
v ra  pokc;u i demokracji, przyjaźń polsko-francu­
ska , pom yślny pokojow y rozwój państw  naszych 
ze  zbliżenia tego mogą osiągnąć wielkie korzyści.

Niedawno tem u w Builonji położyliśmy pod­
staw ę pod porozumienie współdziałania europej­
skiej demokracji. Stw orzyliśm y tam M iędzynaro­
dow y związek stronnictw  radykalnych i demo­
kratycznych. W  najściślejszej harmonii pracow a­
liśmy tam  z  delegatom1 polskimi, których p rzy­
słało bratnie nasze stronnictwo Wyzwolenie-

Poznaliśm y się tam  i porozumieli. Znakomita 
m ow a dlra M otza na ■bankiecie pożegnalnym w y­
raźnie j dobitnie okazała nam praw dziwe obliicze 
Polski Patriotycznej, pokojowej i pracowitej, bli­
źniaczo tpjoidfobne do oblicza naszej ojczyzny. 
Francji1. Na teren ie ogólno-europejskiego porozu­
mienia demokracje francuska i polska podały so­
bie ręce, by  utrw alić i pogłębić daw na przyjaźń 
narodów  i  ideji.

Związek założony odpowiada całkowicie 
W aszemu starem u, pięknem u i wzniosłemu hasłu; 
.„Wolni z wolnymi, rówrii z równymi". Niema 
tam  mowy o żadnej dyktaturze, o ślepem poapu-

O D D Z I A Ł Y

UEUŚCIsUNIfiLUt 1.
oraz

KATOWICACHw POZNANIU, KRAKOWIE 
2 DINIE A. I LISTOPADA b. i*

PRZYJMUJĄ DO INKASA WEKSLE, LISTY PRZEWOZOWE i INNE DOKUMENTY
D O  INKASA Z PRO TESTEM  PRZY1M G\"ANL SĄ WYŁĄCZNIE1 WEKSLE, W YSTAW IONE

NA M IEJSC O W O ŚC I PO SIA D A JĄ CE STAŁEGO NOTAPJUSZA. 8277

Strajk włókienniczy zestal zakończony.
W arszawa, 6 . grudnia. W szystkie związki 

zawodowe rwbotmków włókienniczego przyjęły 
dziś propozycję rząau oddaima spraw y zatargu 
w tym przem3rśle do rozstrzygnięcia w drodze ar 
bitrazu. Wobec zgodzenia g® na arbitraż organi­
zacji przem ysłowców, interw encja rządu została 
zaikońezona. Obecnie należy ■wyczekiwać wyni­
ków orzeczenia komisji arbitrażowej.

PODJECIE PRACY.
Lodź. b. grudnia. Strajk powszechny zakoń­

czył się dzisiat, po południu. Oprócz tramwajów 
miejskich i podmiejskich, które strajkują nadal 
gdyż pracownicy wwsurmli szereg noiwych żą­
dań, ich bezpośrednio dotyczących, wszędzie jKfcir 
jęto pracę. Włókiennicy wracają do pracy we 
wtorek.

NAOKOŁO ŚWIATA - W  SZEŚCIU 
SEKUNDACH.

Berlin, 6 grudnia. Dziś w  południe otw arto 
tu niemiecką w y staw ę raldSotelegraficzną. M i. 
przem awiał sek re ta rz  stanu Bradow, komuniku­
jąc, iż o godz. 12 w  połudme nadany zositał tele­

gram iskrow y przez Rociky Poirut i San Franci­
sco do Honoiiulu. W  6  sekund! późnięj nadeszło 
z Honolulu do Berlina ipptwierdzenie otrzym ania 
telegram u, więc telegram ten przez 6. sekund 
obieg- ca ły  śrwiat, (Pat.) i

 oko— -  '

rżądkow aniu się, o zrezygnowaniu ze 'swojej in ­
dyw idualności, o szarej, koszarow ej monotonii.

My, radykalr j dem okraci, idziemy z życiem., 
nie zasklepiam y się w  m artw ej formule. W ierzy­
m y  w  człowieka, cenim y jego godność, kochamy 
wolność. I te same uczucia przenosimy na narody

Chcemy, by  uszanow ana była ich swoboda, 
ich uświęcone i potwierdzone trak ta tam i prawu. 
W ierzym y głęboko i mocno, że wolność unosi się 
na skrzydłach ducha, w tchnieniu wolnego slow n, 
lecz niema jej na ostrzach bagnetów , w cieniu 
tajnej — nieraz najemnej -* propagandy.

Duch dem okracji jest ptakiem , pożądającym 
szerokiego przestw orza. Czuje się dobrze w  świe­
tle, w oddechu niezmierzonych pól. Nacjonalizm, 
reakcja — iak  ptaki nocne — nie znoszą światła, 
ukryw ają się w dziupli.

My, radykali i demokraci, chcem y kontaktu 
najściślejszego narodów  i ich przedstawicieli. Wic 
rżym y, że  dobro ogółu — ludzkości — zw iązane 
jest z pomyślnością członków jej, narodów — 
i odwrotnie. W ierzym y, z,e p raca dla ludzkości, 
<11 a ojczyzny, dla człow ieka, jest jedną spraw ą, 
i dążymy do tego, by tak było w rzeczywistości.

P o  przez granice, zw ycięską siłą -wolnego 
słowa, przynieść chcemy pokoj.i szczęście ludzko­

ści, pokój, ibezi neczenstwo j rozwój pańsŁyoirt. 
W ieizym y, że .podaw szy sobie ręce , zapewnimy 
światu Ipjokój, przyczynim y się do zw ycięstw a 
św iatła nad mrokiem w każdym  narodzie.

W  ram ach iZiwćązleu współdziałanie wielkich 
partyj, zdoflriych do ujęcia rządów w swoje ręce 
i do spraw ow ania ich. naszej partji radykalne; 
i iradyKalno-socjalistycznej, której szefem jest 
prezydent ministrów Herriot, i waszej, W yzw o­
lenia, partyj ..łucki pracy  na roli, ipirzy w arsztacie 
fizycznym  i umysłowym, ma specjalne znaczenie. 
P rzyjaźń francusko-polska. Konieczność dziejowa, 
uświęcona jest dziejową tradycją. Opierała się 
ma wgpóldziąłaniu dem okracyi obu narodów. Nu 
tej drodze była tw órczą I żyw otną.

P o lska i F rancja są 'bojowiiścami wrolnośch 
Nasze stronnictwo radykalne i radykalno-socna- 
Irstycztie jeist dziedzicem najwznioślejszych na­
szych rewoihicyjnych trądy cyj. W asze stronni­
ctw o zaw sze walczyło o niepodległość ■ wolność.

Naród z narodem najlepiej, najskuteczniej po­
rozumie się za pośrednictwem ^swoich dem okra­
cją. — Poznajm y się. zbliżmy, współdziałajmy'.

Leon Bouyssou, 
poseł do parlam entu francuskiego, 

wiceprozydent iżby poselskiej.

Z Salonu Jesiennego.
Paryż, w listopadzie.

Przy pierwszem zetknięciu z Salonem Je- 
sienrym ma się wrażenie, że ilość pobiła jakość, 
tak oszałamia i dezorjentuje olbrzymie bogactwo 
dzieł wystawionych. Jednak choć brak dzieł w y­
bitnie rewolueyj ycła, choć Drak genjuszów, choć 
nieobecnością św itcą  H. Matisse, Segonzac, Du- 
fy, Utrillo, choć we wielu salach panuje rozpacz­
liwa miernota, p woli, z chaosu dążeń i kierun­
ków, w yiariać się zaczynają pewne ogóinę ce­
chy dzisiejszej sztuki i oblicza indywidualności 
poważnych, z którymi bliżej zżyć się trzeba Po­
dobnie jak w ostatnich Salonach wyczuwać się  
daje u malarzy rozmaitych kierunków dążność 
do konstrukcji, nie jest to już pogoń za efektow­
ną nowością, za wolnością, bez wcielania w dzie­
ło  mądrej dyscypliny, wygnanie wszelkiej przy­
padkowości w budowie i kolorycie, budowanie 
obrazów wedle planu ścisłego wedle pewnej in 
telektualnej zasady, która inna jest zależnie od 
Wyznania wiary malarzy, lecz zawsze konsek­
wentnie w dziele przeprowadzona. Oparcie ma­
larstwa na waloiach konstrukcyjnych zniszczyło 
wszelką pogoń za tanim efektem, wprowadza 
w sztukę prostotę, która w prymitywności swe 
osiąga-czasem wielKOŚć i potęgę. Tematy bardzo 
proste, powrót do scen rodzimych, skromność 
tematów natury martwej, olbrzymia skala r o z r y ­
tego traktowania portretu i wreszcie malarstwo

religijne wskrzeszające najlepsze tradycje. W tern 
ostatniem zwraca przedewszystkiem uwagę De- 
STallieres oraz A. Hubert, którego kompozycja 
dla klasztoru w Tulwie, schematyzowana zuchwa­
le, godnie reprezentuje malarstwo freskowe, sica- 
zane na rywalizację z architekturą i na zgniece­
nie przez nią o ile nie posiada odpowiedniej siły. 
Szalonym efektem linji i barwy, choć z nuta za­
niedbania przemówił mocarz penazla van Don- 
gen swemi pięciu portretami (La Damę au chat 
siamois, Sarah Rafale, Docteur Casseus i Paul 
Ciaudelj. Malarz ten, coraz silniej zwalczany, im 
szerzej się wpływ jego rozlewa, tłumi cale 
otoczenie potęgą barwnego temperamentu. 
Za najlepsze płótno Salonu zgodnie uznają kry­
tycy akt Othona Friesza, wielkiego „fauve“ (nie­
zależnego) u którego rozwaga i ogień skupione 
są potężną wolą. Obecny akt jego jest najwyż­
szym wy-azen? prostoty, również jej hołdują F. 
Barbey „Jeune Mere*- Campinghi: Kobieta z war­
koczem, Flandrin w scenie sielanki: „Rozkosze 
wiejskie" nieodpowiadającej jednak poziomowi 
tego dojrzałego, a wiecznie młodego w ciągłej 
ewolucji mistrza. Gromaiie (La toilctte) zadziwia 
i budzi spory, bogaty w kolorze choć przedziw­
nie prosty, surowy i karykaturalny, czuie : się 
zawsze r.a ciasno w ramach obrazu, potrzeba 
mu wielkich przestrzeni temperament kipi i dziw- 
lemi wypaczeniami rozrywa 1 nję,

Niespokojna J. Marval daje symfouję biało­
ści, w krajobrazie morskim stopniując kapryśnie 
odcienie białe i popielate, na których tle w zbja-

ją się baloniki błękitne i czerw,one, zdające się  
unosić dzieci w krainę fantazji, znaną tej ma­
larce

Ch. Guerin wskrzesza wiek XVIII różowo- 
błękitny. Foujita niezwykły wirtuoz wdzięku i 
umiaru wystawia akty, jego rodak Koyanagui kre­
śli prąwdziwą naiwność mądrego osiołka.

Sport wdziera sie w sztukę z L. Mailloiem 
w „joneurs de football". Obraz zbudowany w pi­
ramidę, której szczyt stanowi piłka w powietrzH 
A. Lhote nieustanny poszukiwacz reguł nowej 
estetyki i wódz całego pokolenia realizuje teorje 
swe w  sportowych kompozycjach, łamiąc i rof- 
członkowując formy w arabeskę sztuczną, zd łi-  
dowaną z niewzruszoną logiką a czarującą czy­
stością i prostotą kolorytu.

M. Asselin rozmarzony i powiewny daje no­
w y ton malarstwa rodzimego w „macierzyństwie" 
i znakomity portret humorysty Curnonsky’ego* 
Marchand, bardzo zwalczany, jakby skostniały* 
Portret Mac Orlana pendzia Touchageus’a przy­
biera brutalną cechę rodzajowego obrazu. Favo- 
ry w wiecznych poszukiwaniach w kolorze spie­
nionym, brutalnym, w rysunku niespokojnym i Se- 
verinl kubista niegdyś, dziś „neoklasyk", zatrzy­
mują nieco dłużej przechodnia. W assilief z ro­
syjskim sentymentem zespala groteskowość for­
my siląc się r.a prostotę wiejskiego malarstwa 
na szkle.

W tym lesie twórczości malarskiej jedno 
z pierwszych miejsc zajęli jednak Polacy. Cała 
krytyka francuska oddała im należny hołd. Więc.
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Trąbka pułkowa.
U roczystość 5 lw ow skiego pułku art.

WczHjidU przedpołudniem  odbyła się u a n 
ś » . I w cha podniosła uroczystość wręczenia tr;v 
oki punkowej, jako dam  5 Dyw. piiech. dla p iąteg i 
lwowskiego pułku airtylerji polne.i. PopraudzM'.: 
fee uroczystość nabożeństwo w kościele garnizo­
nowym, na k tórem  ks. kap- Bornbas wypowiedział 
okolicznościowe kazania

P ią ty  pułk artylerii pow itał w  ogniu walk 
o Lwów. W ypraw a na Skniłów i S o k o M u  7 i 9 
listopada 1918 r. przyniosła obtite łupy arty le­
ryjskie, ‘k tóre b y ły  zawiązkiem artylerii, sformo­
wanej przez duIk. Sniadowskieigo. 1 tohaterskie 
czyny zapisane są na kartach tego pułku Po o d ­
rzuceniu wojsk ukraińskich z pod Lwowa 24-g i 
Kwietnia 1918 r„ baterie ścigaja dalej wroga, zdo­
byw ając trw ałe zwycięstwo. W  czerwcu a r ty ­
le ria  lw ow ska po zreformowaniu otrzymuje na- 
t w ę  5 p. a rty le rii polnej. Dowódcą bid  wówczas 
maj. LodZiński- Dekretom Naczelnego W odza 
w  kfctopadzie 1919 r. otrzym ał 5 p. artyl. polnej 
w uznuato swych czynów chllubny przydomek 
..lwowski". Po zwycięskich walkach z bołszewi- 

' kami. powrócił pułk 22 grudnia 1920 r. do Lwo­
w a i odtąd tu pozostaje1. Pi ze wodzi1 pułkowi 
dzielnie w  krw aw ych  bojach z bolszewikami rtułk. 
Karol Battajglia. k tóry  był dnuigim z rzędu do­
wódca i dotąd dowództwo w jego ręku spoczywa

W ręczenie trąbki srebrnej ryrzez lwowskie 
polki piechoty 26. 19 i 40 fest w yrazem  bra te r­
stw a broni, łączności i wspóldsziałamta. jakie zw ła­
szcza od wojny światowej musi istnieć między 
piechotą a  artylerią.

W edług tradycji, trabka o specjalnym w yglą­
dzie, zaopatrzona w  1. zw. „płomień", jest takim 
samym symbolem, jak dla pułków piechoty cho­
rągiew , dla nułków  jazdy sztandary

Szary  dzień, ddlżysty, tow arzyszył wczora! 
owej uroczystości1 wojskowej. P lac św. Ducha 
pełen był szarego żołnierza, czerwieni s 'e  nad tą 
m asą chorągwie pułkowe, b łyskały  trąby  orktosti 
wojskowych. iNa mównicy wśród zieleni spoczy­
w ała srebrna trąbka z wstęgami o barw ach pol­
skich. W imieniu piechoty przemówił pułk. Zular.f, 
dowódca 19 p. p.

Odbierając trąbkę z rąk  dcy O. K. VI gen. 
M alczewskiego pułk. Rat t agi i a mówił: Ślubujemy 
wam, bratnim pułkom piechoty, braterstw o j w ier­
ność, ślubujemy torować wiam drogę do zw ycię­
stw a, w potrzebie osłaniać w as naszym ogm-m 
i zaw sze w ytrw ać czujnie na stanowiskach do 
ostatniego pocisku dział naszych.

W  końcu wręczając trąbkę trębacze"! 
pułkowemu wezwał go, by dał sygnał. -  O 

.s tare  mury 1 I w a  obito się echo dźwięków sre ­
brnej trąbki kulkowej, poczem orkiestra zasra ła  
Byrnn państw ow y. Nastąpiło ślubowanie nowo za- 
cieżnych żołmierzy 5 o. artylerii polne’, vwfeszdife 
odbyła się defilada przed starszyzną wojskową.

Stabilizacja urzędników prywatnych
ma być przeprowadzona do 1. kwietnia 1U25.

Warszawa, 6 . grudnia. Teł. w ł. (Wł. »D.) 
W dniu dzisiejszym prem. Grabski przyjął deklara­
cję zarządu głównego stow arzyszenia urzędników 
państwowych, którzy złożyli mu memorja? w sp ra ­
wie stabilizacji urzędników państwowych, w ska­
kując na konieczność dokonania jej w1 terminie do 
1. kwietnia 1925 r. Stabilizacji powinni ulediz d  
wszyscy stali urzędnicy państwowi, którzy mają

odnośne etaty w poszczególnych m inisterstwach, 
oraz k tórzy posiadają odpowiednie kwalifikacje 
służbowe.

Warszawa, 6 . grudnia. Dowiadujemy się z 
wiarygodnego źródła , u  pogłoski o odroczeniu 
stabilizacji urzęctotków państwowych są nie­
zgodne z prawdą (AW.)
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PRÓBY UTRZYMANIA MIN. MIKLASZEW­
SKIEGO PRZY TECE.

Warszawa, 6. grud ma. Teł. wł. (Wł. D-) 
Sprawa dymisji mim. W. R. i O. P. Miklaszew­
skiego nie przestała być aktualną Najwięcej za­
biegów celem utrzym ania p. Miklaszewskiego na 
stanowisiku wykazuje klub Z. L. N., który porozu­
miewa się w  tej sprawie z frakcją sejmową Ch. D. 
W razie gdyby trakcja ta zdecydowała się po­
przeć min. Miklaszewskiego wniosek o skreślenie 
100 zł. z budżetu ministerstwa oświaty, miałby 
mało szans przejścia, a p. Miklaszewki mógłby 
być przypadkiem uratow any. Jednak w  kołach 
iewicy i centrum panuje zgodna opinia w konsek- 
weninem dążeniu do zmuszenia podania się do dy­
misji. y. Miklaszewskiego. Słuchać naw et opinię ze 
s t» on y umiarkowanych przedstawicieli lewicy, 
wedle któi ych fakt pozostania p. M iklaszew­
skiego na stanowisku min- oświaty byłby w ysoce 
kompromitującym.

mistrz Pankiewicz, więc Meia Muter z szarą, cno- 
robliwą symfonją dwóch portretów, tak na po­
zór rozczłonkowanych i rozwianych a w tak sil­
ny wyraz związanych, które t«vorzą dziwny Kotiasr 
z przepychem Van Doughena. Makowski zajął 
pejzażem bretońskim honorowe miejsce. Ten ma­
larz, zbyt Polsce nieznany, jeden z naszych naj­
poważniejszych b. kubistów, dziś daje wyraz 
swej nowej ewolucji. Jak dojrzałym w kompozy­
cji, jak wspaniale bogatym a jednolitym w ko­
lorycie i w temacie jest jego obraz! Beznadziej­
ny sn.uiek nędzy bretońskiej wioski —  realizm 
pełen wyrazu starego rybaka, i dziecięcy czar 
małych Bretonek, znakomita mirtwa natura (ry­
by i kraby) na łodzi, oto szeroka skala, nakt ó  
rej rozwinął się poważny talent malarza. Zak 
subtelny i pełen swoiBtego odczucia, naiwny a 
dojrzały, na jedno z pierwszych miejsc wybija 
się |Szopką". Mondzain w „Małym rybakn" osią­
ga Murillowską doskonałość arcydzieła. Zadzi­
wiają mozajki Gleizesa. Temperament Kramszty- 
ka wydziera się ze ściany rozmachem młodzień­
czym czytającego „ P o e t y l u b  dojrzewa w po­
wagę pejzażu i martwej natury. Piramowiczówna 
(kwiaty), Zieleniewski, N. Aleksandrowicz d o-eł-  
niają listy malarzy, gdy w rzeźbie zadziwia i przy­
kuwa mirrowoli, Zamoyski, czaruje Szczyt-Led- 
nteka, a St. Łazarska w oryginalnych kreacjach 
lalek-rancerek (portrety tancerki Izy Duncan. da­
je ciekawe, nawskrdś nowoczesne rozwiązanie 
problemu iinji i ruchu w prostym materjale kar­
tonu i lancy. L. C,

w f t d k i

Czyszczona 
Perlą mocna 
Starka 
Starucha 
Żytniówka 8520

ILOŚĆ MONET SREBRNYCH ZWIĘKSZA SIE.
Warszawa, 6 grudnia. Dofychczas m inister­

stw o skarbu puściło w  obieg 1,200.000 sztuk sre­
brnych monet dwuzlotowych. W  końcu grudnia 
obtog monet srebrnych znacznie się zw iększy, 
gdyż niebawem nadejdzie do W arszaw y  t ra n ­
sport, złożony z 10 milj. sztuk srebrnych dwuzło­
tówek. w ykonanych w m ennicach francuskich. 
(AW.)

PODRÓŻ WICEPREMJERA ThUGUTTA NA 
KRESY WSCHODNIE,

W arszawa, 6 . grudnia. Tel. w ł. (Wł. D.) 
Wicepremier Thugutt w przyszłym  tygodniu udaje 
się do Wilna, gdzie spotka sie z działaczami k re ­
sowymi i przedstawicielami mniejszości narodo­
wych. Na wspólnej konferencji wicepm. Thugutt 
poruszy sprawę stosunków panujących w w oje­
wództwach wschodnich, Będą również Omawiane 
plany prac, jakie rząd pod tym względem już po­
czynił.

POROZUMIENIE FRANCUSKO-ANGIELSKIE.
Paryż, 6. grudnia. Najważniejsze zagadnia, co 

do których Herriot i Chamberlain doszli do poro­
zumienia, są następmące: 1) Chamberlain oświad­
czył wyraźnie, że gabinet konserw atyw ny gotów 
jest dać Branej wszelkie gwarancje, jakie ta uzna 
za potrzebne dla swego bezpieczeństwa. 2) Anglia 
proponuje Lidze Narodów, by prezydium kontroli 
rozbrojenia Niemiec, które będzie przekazane Li­
dze Narodów, powierzono Francuzowi. 3) Strefa 
ko.lodska będzie opróżniona jeżeli Niemcy w ypeł­
nią w catośc: zobowiązania w sprawie rozbroje­
nia. 4) O bydw a państw a ustalą wspólną lin je wy - 
tyczną co do polityki wobec sowietów. (Pat.)

PR7YJĘUE AMBASADORA FRANCUSKIEGO 
NA ZAMKU.

Warszawa, 6 grudnia. W  dn.u 6 bm. przyjął 
P. P rezy d en t Rzeczypospolitej na Zam ku króle­
wskim ip, de Paufien, am basadora Francji, k tóry  
złożył sw e fe ty  u wierzytelni, atące. Ambasador 
udał sto na Zamek w tow arzystw ie dyrektora 
protokołu p. Przezozieckiego powoziem p. P rez y ­
denta Rzeczypospolite!, poprzedzonym  p rzez trę ­
baczy n? białych koniach i w  otoczeniu eskorty  
ułanów przybocznego szwadronu.

W  następnych powozach jechali szef francu- 
sktied mfilsji wojskowej gen. Dupont w raz z człon­
kami misji. W  ‘końcu adiutant p. P rezydenta por. 
Laszlkiciwicz. Gdy orszak ruszał z poc am basady 
francuskiej oraz gdy zbliżał s>ię do bram y zani­
kowej, trębacze odegrali fanfarę. W  dziedzińcu 
zamkowym odidał honory wojskowe baon 21 i>d. 
a ork iestra  odegrała M arsy liankę. Po wprow a­
dzeniu am basadora na po goje, w sali tronowej 
w y sze d ł na .spotkanie min. spraw  zagrań. S krzyń­
ski. P . Pt-ezyaent oczekiwał w saili ‘rycerskiej. 
P rzy  składaniu listów, wygłosił p. Panfileu nast. 
przem ów ienie:

W ręczając moje listy  .uwierzytelni ijąee, pod­
noszę dc stopnia am basady swoje przedstaw iciel­
stw o w Rzplitei Polskiej. Rząd1 urój potw ierdza 
jeszcze raz  znaczenie, jakie ‘Przywiązuje do ro z­
woju stosunków międy oboma krajami.

P  P rezyden t Pzplitej odpowiedział: Jestem  
niezmiennie szczęśliwym, przyjmując z  rą k  W a- 
szej Ekscelencji listy uw ierzytelnia,ące Parna przy 
moim rządzie i uw ażam  dzień ten za świięto na­
rodowe Polski. Ścisłe węzły, które łączą Polskę 
i Francję, wzmocnione świężem, wspomnieniami 
i wspólnośdią interesów', wzrastają, nadając na­
szej współpracy charakter zw iększającej się har­
monii. W  końcu zapewnił p. P rezydent, że przy 
fcpWnianin nowo powierzonej mu funkcj liczyć 
może, tak jest dotychczas. na poparcie p. P rezy ­
denta i rządu polskiego. (Pat.)

UTWORZENIE KOMISJI WOJENNO- 
NAUKOWEJ.

Warszawa, 6 . grudnia. Tel. w ł. (Wł. D ) 
Min. spraw wojsk. w ydał rozkaz, na p^dsitiawie 
którego została utworzona komisja wojenno^ 
naukowa przy sztabie generalnym ; komisja ta  ma 
wydawać na żądanie sądów orzeczenia w  kw e­
stiach wym agających gruntownej znajomości v y ż -  
r-zej sztuki wojennej, a nasuwających się p izy  są- 
dowem badaniu istoty niedopełnienia powinności 
wojskowej w obliczu nieprzyjaciela, zaniedbania 
przep.sow służbowych, jak również z powodu 
uszkodzeń wywołanyleh przez dowódcę bez ko­
nieczności wojskowej. Orzeczeniami komisji mają 
być również oceny winy przy rozbiciu, osadzeniu 
na mieliźnie, oraz w e wszelkich innych w ypad­
kach. gdy ocena: w iny w ym aga zrt aj omaści ż e ­
glugi i służby morskiej. Przewodniczącego komi­
sji wojenno-naukowej mianuje minister spraw  
wojskowych na przeciąg jednego roku. Kandyda­
tem na to  stanowisko może być tylko generał dy­
wizji. Obrady komisji są tajne.

NOWE PROWOKACJE SOWIECKIE.
Wilno, 6 grudnia. W  ętow. wileńskim zosta? 

ujęty przez w ładze bezpieczeństwa niejaki So- 
loch. komisarz czerczwyczajki w Mińsku. W y­
znaczony on był do prowadzenia akcjJ w yw ia­
dowczej na terenie Rzphej.

Oddziały policji państw , zajęły w lasach po­
wiatu: nieświeskiego szajkę bandytów. -P rzy ­
wódca bandy zmarł z odniesionych ran. Miał on 
na sobie bluzę wojskowy z odznaka sowiecką na 
lewem ramieniu. (AW.)
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M  wychowywać obywateli 7
ODCZYT SENATORA POSNFRA.

Stała się napraw dę wielka szkoda, że urzą­
dzonym przez Uniw ersytet Ludowy im. MickiW 
wiozą wykładem sen. Posnera zainteresowała się 
niewielka stosunkowo garstka ludzi. B yła (to bo- 
wiem świetna lekcja, nie deklamacji frazesów  i 
taniej demagogii, ale rozumne pouczenie, jak w y ­
chow ywać należy obywateli, udzielona przez 
człowieka, k tóry  zna szeroki św iat i chciałby od 
obcych przynieść w łasnem u społeczeństwu to, co 
najlepsze i najpotrzebniejsze.

Niema może w yrazu — mówił sen. Bosner — 
któryby w Polsce częściej b y ł wyma \viany, 'jak 
demokracja, bzafują nim często naw et stronnictwa, 
które z demokracją nie mają nic wspólnego. D e­
mokracja oznacza dosłownie,, zgodnie z  -gredkiem 
pochodzeniem w yrazu, w ładztw o ludu, które w 
Grecji miało w istocie pełne zastosowanie. Lud 
zbierał się na olbrzymich przestrzeniach i radlz.il 
bezpośrednio o spraw ach państw a, przyjm ow ał 
sprawozdania rządu, udzielał mu pełnomocnictwa 
lub odprawy. Bezpośrednie rządy dem okratyczne 
istnieją także dziś jeszcze w  niektórych kiaifitonach 
Szwajcarii.

Pozatem  dzisiejsza demokracja państw  kon­
stytucyjnych jest pośrednia i lud ma głos decy­
dujący tylko w  chwili w yborów . P rzez cały  czas 
trw ania parlam entu związek między posłami a w y­
borcami jest bardzo luźny — mniejszy naiwet w 
państwach zachodnich niż w  Polsce, gdzie prze­
cież odbyw ają się czasami wiece sprawozdawcze 
posłów. Ale w społeczeństwach uświadomionych 
zebrania U go r odzaju są zbyteczne. Poseł czy de­
putow any nie potrzebuje zdawać relacji w yborcom  
z sw ych czynności, gdyż oni sami doskonale orien­
tują się w spraw ach publicznych. Nie musi też 
kształcić i w ychow yw ać społeczeństw a — robi 
to za niego szkoła.

Na Zachodzie nauczyciel nie boi się polityki, 
jak nasz, ale — z wykluczeniem oczywiście agita­
cji partyjnej — poucza dzieci od lait najmłodszych
0 stosunku obyw atela do państwa, o znaczeniu rzą­
du, parlamentu, wyborów , urzędów i t. d. Dziecko 
francuskie widzi codziennie pocztyliona, mera, de­
putowanego, poborcę podatków, patrzy jak odby­
wają śię w ybory  — it.na osobnej godzinie przed­
nimi u, k tóry  nazyw a się ,,kształceniem  obyw ate­
li", dowiaduje się o znaczeniu tych czynników. 
Skończyw szy szkołę powszechną, zna swój stosu­
nek do państwa i swoje obowiązki. Nauczyciel 
szwajcarski prowadzi naw et dzieci na zgromadze­
nia ludowe i n a  posiedzenia rady  miejskiej. Ludzie, 
znający ten  system  w ychow ania, chcieli i u nas 
wprowadzić ten zw yczaj — spotkali się jednak 
z głosami obawy, że przysłuchiw anie się jak kłócą 
się i znieważają posłowie i ł adlni w  W arszaw ie b y ­
łoby dia młodzieży bardzo niepedagogiczna lek­
cją. Ale dzieje się tak w łaśnie dlatego, ponieważ 
nasi posłowie i radni nie otrzym ali wychowania 
abywatejskiegio...

Am eryka poszła jeszcze dalej. Młodzież szkol­
na mus' praktycznie uczyć się być społeczeństwem
1 przechodząc przez wszystkie fazy, jakie przeży­
w ają narody, od anarchii przez absolutyzm do de­
mokracji, zawiązuje gminy szkolne, w  których rzą­
dzi sie sama. w ykazując wiele zm ysłu społeczne­
go, samodzielności i szlachetnych pom ysłów.

Każda epoka dziejów zakończył sen. Posner 
— da się streścić w  uosobieniu ideału, jaki jej 
przyświecał. Wiek dzisiejszy postawił jako pojęcie 
najwyższego typu człowieka — postać praw dziw e­
go obywatela. D ążyć do urzeczywistnienia tego 
ideału — oto zadanie współczesnych państw  i spo­
łeczeństw. M. H.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatarjum as+ronomlcz. Politechniki Lwnwak

6 grudnia 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Clśniąnie pow. 737'3 mm 737-4 mm 738'6 mm
Temperatura oo«c -j- 1 "8o C +  08° C

Kierunek wiatru ESE cisza cisza
Prędk. w iatr. 11 — —

Tem peratura najwyższa 4- 12,  najniższa — 1-8. 
Godziny według południka lwowskiego. 
U w aga: pochmurno i mglisto.

Sprawa Steigera.
Od kilku dni prasę polską obilegają liczne po­

głoski, tyczące się sp raw y  Steigera. Powodem 
tego. było aresztow anie niejakiego Stefana Pań- 
ozyszyna pod zarzutem  współudziału w zamachu 
na p. P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

Wobe-c tego jednak, że śledztwo przeciwko 
Steigerowi jest w  dalszym  ciągu w  toku, proku­
ratoria, lwowska skonfiskow ała pisma, donoszące 
o szczegółach aresztow ania, mimo, że  równocze­
śnie pisma w arszaw skie (Nasz PrzegUąd. Gazeta 
W arszaw ska) szeroko się o tem rozpiuiią. Form al­
nie prokuratoria ma rację, sądzimy jednak, żtf po 
enuncjacjach prasy  w arszaw skiej, represje w o­
bec pism lwowskich chybiają celu, a trzym anie się 
w yłącznie litery praw a, powoduje w tym  w y­
padku szereg bezm yślnych a  nieraz szkodliwych 
Plotek, (kursujących po ulicach i kawiarniach.

Niei m ożem y się jednak w strzym ać od uw agi 
że t. zw. sp raw a S teigera powinna już przestać 
być tem atem  do senzacji. Całe społeczeństwo ma 
zaufanie do sądów, w  których ręk u  spraw a sk  
znajduje, więc przedw czesne senzacje nile p o ­
w inny utrudniać śledztwa. Na „senzacyjne ii cie- 
k aw e“ szczegóły będzie czas podczas rozoraiwy, 
a  pośpiech w  ich podawaniu nie usprawiedliw ia 
naw et zaprezentow anie <4:--' kilku posłów  żydow ­
skich w roli Sherioków Holmesów.

W arszaw a, 6 grudnią. W obec pojawienia się 
w prasie , różnorodnych, sprzecznych' ze sobą 
wiadomości o  w ynikach śleldzrwa w  spraw ie za­
machu na preeydemaa Rzplitej we Lwowie, ko­
munikuje min. sprawiedliwości, że dane nie sa 
jeszcze ustalone i isą przedm iotem  dochodzenia. 
W yniki toczącego się jeszcze śledztwa nie; mogą 
być ujawnione. (Pat.)

| HERBATA RIEOŁAj |

Niezrównane w gatunku oryginalne

E L  £ £ % r *1 E L
tutki do papierosów  w yrobu 

Zjednocz, fabryk, tutek i bib.

HerliczKa, Bełdowski, Wołoszydski
w  Krakowie. 8592

Z królestwa mody.

S tr u s ie  p ió ro .
Najpiękniejsza ze zrabow anych ptakom o- 

zdóib — sm isie pióro — zapanow ało dziś w szech­
władnie w  niewieśoim świecie. Ale sprzykrzyło 
mu się siedzieć ciągle na  kapeluszu. Woli fanta­
stycznym  wieńcem oplatać krąg dekoltażu, falo­
w ać barw ną wstęgą Wzdłuż brzegu krótkiej su­
kienki, figlować w  rączkach strojnej damy w  miej­
sce wachlarza, zdobić zgrabną, balową pelerynkę, 
albo zwisać powiewną frendzlą z fantastycznego 
szala.

Zależnie też od przeznaczenia jest sentym en­
talnie rozplecione, zalotnie fryzowane, ąlbo groź­
nie nastroszone. Może być dostojnie białe, intrygu­
jąco czarne i bajecznie kolorowe — w ogóle umie 
być takie, jaikiego zapragnie kapryśna strojnisia, 
potrafi przybrać każdą barw ę i dostroić się do każ­
dego materjału.

Co do barw y zresztą strusie pióro jest za­
wsze w  zgodzie z całością toalety — tj. tej samej 
b a rn y , albo tw orzy  efektowny kontrast. Zwłasz­
cza pięknie w ygląda kombinaoja piór białych i: czar 
nych przy sukni w jednym  z tych kolorów. B y­
wają też pióra mieniące się malowniczo dwiema 
barwami.

P uszyste szlaki, piór, (które ujmują suknię z 
wszystkich stron dokoła w  barw ną ramę, byw ają 
też .często zastąpione przez, pasma futrzane. I w te ­
dy jednak rozporządzać można wszystkim '1 kolo­
rami: poczciwe koty  czy króliki przybierają po- 
słulsiznie na rozkaz barw ę różową, niebieską, zie­
loną, lub pomarańczową, byle tylko królow a mo­
da była zadowolona, a piękna pani w yglądała 
inaczej, nilż wczoraj.

Marcello.

Z sali koncertowej.
Prof. Hmo! F U .  -  Paryski Kwintet 

instrumentalny.
Ceniony w jrsoko/za granicą wkrzypel: Karol 

Fłdścfi, profesor Akademji berlinńskiej, rozpoczął 
program piękną sonatą P. Nardiniego. Dzieło to, 
godne ucznia m istrza Tartin-iiego, w  klasycznej 
wprost interpretacji a r ty sty  poryw a pięfkn ością 
melodji i oryginalnością pomysłów. W  sonacie 
tej, jak .ii w  następnym  Siciiiano Bacha roztoczył 
skrzypek cała pełny  bogactw a swego kunsztu. 
Potężny ton, nadzwyczajna technika akordowa i 
pasażowa, aksamitne pociągnięcie smyczka, a na- 
dewszystko, z .gruntu stylowa interpretacja utwo­
rów — te przym ioty składają się na  całość o  bez­
względnej w artości artystycznej.

Nic cały program przedstawiał rów na w ar­
tość. Obolk dzieł Bacha-, Nardiniego i Paganiniego 
figurowały liczne drobhe u tw ory i przeróbki, obni­
żające poziom całości (np. Heuberge-ra „Dzwony
0 północy") Nie umniejszyły jednak opiinji o Fle- 
schius, jako doskonałym .skrzypku i wirtuozie. 
Pard fortepianowy spóczywał w  rękach prof. St. 
Lipskiego, k tó ry  zapisał się w  pamięci jaiko dobry 
pianista i dyskretny akompamiator.

W  szeregu koncertów  abonam entowych, 
czw arty z rzędu zeispół kam eralny: Paryski
kwintet instrum entalny przew yższa, nnożna po­
wiedzieć w szystkie znane dotychczas w e Lwo­
wie zespoły zagraniczne nowością i oryginalno­
ścią składu instrumentalnego, jak i repertuaru. 
W skład kwintetu wchodząl flet (Rene Le Roy), 
skrzypce (Rene Bas), harfa (Jamet), altówka (P. 
Grant) wiolonczela (Roger Boulme). Ensemble 
posiada samych pierwszorzędnych m uzyków ; 
szczególnie zwrócili zaś na siebie uwagę m istrzów 
sko w ładający sweir, instrum entem  harfista i fle­
cista). Osiągnięte przez nich efekty kolorystyczne
1 dynamiczne wchodzą już w  sferę ideału. Gdy uzu­
pełnimy uwagi nasze wzmianką o wspaniałym, 
w prost programie, otrzym am y w  zarysach sum ę 
w rażeń z ostatniego — niezapomnianego U- kon­
certu. Następstwo utw orów  ułożone z artystyczna 
finezją: A. Scarlattiego Sonata d-dUr przeniosła 
nas w  początki 18 W  Soczystem  i pełnem jej 
brzmieniem nadaje się ona doskonale jako wstęp 
do koncertu. Bezpośrednio potem Trio jednego z 
najmłodszych Francuzów, Roianda Masnnela (ucz­
nia Roussela w  Schoła Cantorum, później Ravela). 
Nie do uwierzenia, ile bar.w, ile nastroju w  kompo­
zycji, pisanej jedynie na trzy  sm yczkow e instru­
m enty  (skrzypce, wiola, wiolonczela). Trio świad­
czy o silnej indywidualności twórczej, obfituje w 
melodie śpiewne, posługuje się obok środków nowo 
czesnych archaizmami (zw roty gregoriańskie, po­
stępy pustych kw art, częste imitacje), których 
wrażenie nie zawodzi. Zaraz potem przenosi nas 
muzyka powtórnie o dwieście lat w stecz; S ły ­
szym y „Pieces en Trio“ Filipa JRameau (na flet, 
wiolonczelę i harfę). Program ow a suitę zachw y­
cała od początku do końca. W  środku programu, 
figuruje kw artet G-dur, M ozarta (na flet, skrzypce, 
altów kę i wiolonczelę) — istna perła muzyki karne 
ralnej. Dwa ostatnie w ystępy programu to Debus- 
sy ‘ego Sonata (na flet, altówkę i harfę) i J. Jou- 
gena: Goncert a cinaue. Punktem  kulminacyjnym 
wieczoru była czarujaca dźwiękiem i poezją so­
nata Debusy‘ego, którą młodzi m uzycy Wykonali z 
dystynkcją, polotem i wysokim pietyzmem.

Program  zam ykał koncert wielce utalentow a­
nego Belgijazyka J. Jougena. Szczególnie część 
druga („Calme“ w yw arła silne wrażenie.

Dr. A. Sołtys.

POPULARYZACJA LIGI NARODÓW.
W arszaw a, 6 . grudnia. Tel. w l. (Wł. D.) 

Celem spopularyzowania w  jaknajszerszych ko­
łach społeczeństwa Ligi Narodów, jaiko organiza­
cji, k tóra w yw arła olbrzymi, w pływ  na nasze sto­
sunki międzynarodowe, odbędzie się w  w arszaw ­
skim uniwersytecie cykl odczytów, m ających o- 
świetlic zagadnienia Ligi Narodów. Nad prelekcja­
mi tym i protektorat obiał min. spr. źagr. p. S krzyń­
ski. O dczyty  w ygłoszą następujący prelegenci: 
nroi. Dębiński (z Poznania), prof. W acław  Ma­
kowski (były min. sprawiedliwości), senator P o ­
sner, prezes gen. prokurat. St. Bukowiecki, min. 
pnący i op. spot. Fr. Sokal, prof. d!r. Oskar Ha- 
lecki, oraz mec. Zygmunt Nagórski. 1 V
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K alendarzyk.
Dziś rz. kat. F. E. 2 Adw„ Ambroż.; gr. kat. N. G. 

F. 25 po S. Jutro rz. kat. Niep. Pocz. NMP.; gr. kat 
Kłyrrieiita. — Wschód słońca 709; zachód 3'23.

T eatr W ielk i.
Początek przedstawień o godzinie 7‘30.
Niedziela c 3 pop. Kościuszko pod Racławicami" 

(jubileusz Jasińskiego)
Nieaziela o 7 S )  wiecz. „Cyrulik sewilski" (występ 

Szymanowskiej).
Poniedziałek o 3 pop. „Noc św. Mikołaja".
Poniedziałek o 7 30 wiecz. „Niziny".
W torek „Rigoietto" (występ Szymanowskiej).
Środa „Wicek i W acek", komedja Przybylskiego 

(wznowienie).
T eatr Maty.

Niedziela, poniedziałek, wtorek, środa „Miłość 
czuwa".
T eatr N ow ości.

Niedziela, poniedziałek, wtorek, środa „Marica".
M ło d a  S c e n k a .

Niedziela o 8 wiecz. „Dla szczęścia", sztuka w 3 
aktach St. Przybyszewskiego.
T eatr Bagatela,

Codziennie przedstawienie kabaretowe. Pocz. o 8. 
K in o tea try :

„LEW ": „W yspa zatopionych okrętów", 
jj, ■ ,-•Kopernik* * „Marysieńka": „Dziesięcioro przy-

„APOLLO * „NATAN MĘDRZEC".
„CHiM LRA" „Pat i Patachon" „Narzeczona 

z Austrji".
„P A SA Ż ": „Cyrk Simsona".
„FATAM ORGANA". „U progu npadku".
„SZTUKA": „Tajemniczy potwór".

Biuro koncertowe M. Tuerka:
Wtóre „ 9. grudnia: BOY -  Żeleński. Odczyt p. t.

Komedji ludzkiej i Kobiecie 30 letniej". 8608

Ze Lwowa.
— Z powod święta uroczystego, przypada­

jącego na poniedziałek, następny numer „Kurje- 
ra Lwowskiego" pojawi się dopiero we środę 10 
btn. o g. 6 rano.

—  Z żatobne; Karty. W czoraj zm arł w e L w o­
wie Kazimierz Staju®, m ajster blacharski, b. ■ - 
gjorństa, członek Związku legionistów i członek 
„G w iazdy .

Ciągnienie „Loterii na rzecz inwalidów w o­
jennych Rzeczypospolitej Polskiej wyznaczone na 
dzień 6 . grudnia 1924 r. zostało odłożone na 31. hm.

— W iec Pracowników kolejowych, odbyty 
w e Liwowie 5 bm., oświadczył się przeciw  proje­
ktowi (pragmatyki służbowej, przedstawionego 
przez miniisit. kolejowe związkom, zarziucajac pro­
jektow i jednostronne nałożenie obowiązków a 
pomijanie wielu uprawnień .zagw arantow anych. 
Zebrani na  wiecu zażądali automatycznego aw an­
su co 2 łata , zniesienia podziału pracow ników  ko­
lejowych n a  eaatowyoh * nieetatow ych i zap ro te­
stowali pirztidiw zamienieniu kolejnictwa na insty­
tucję pryw atną. —- W reszcie zebrani n a  wiecu 
u trw a lił domagać się zapomogi przedświąteczne!, 
Podwyższenia funduszu zaliczkowego i nieściąga- 
nfia 25%-owej zaliczki zw rotnej.

— Głupota czy prowokacja? Podczas zm iany 
w arty ' wczoraj w  południe na  pi. Ducha zdarzył 
się przykry  incydent. Oto przypatru jący się defi­
ladzie M aks Engelberg, studentt filozofii U. J. K. 
podczas grania Hymnu narodow ego nie zdjął jak 
wszyiscj' czapki. Na uczyń.oną mu grzecznie u- 
wagę przez osohy stojące obok niego, w  dalszym 
ciągu trzym ał czapkę na głowie. N aw et inter­
wencja posterunkow ego nie w zruszyła wroga 
Państw a czy  półgłówka, tak, że iten na żądanie 
oburzonych prow okaeyinem  zachowaniem się 
Engetberga obywateli, musiał usunąć go z  placu.

— Postrzelona Przez syna.. Do szpitala po­
wszechnego przywieziono wczoraj z K ałusza 59- 
letnią gospodynfę, T eresę Drozd z przestrzeloną 
piersią. Została ona zraniona w ystrzałem  spowo­
dow anym  przez nieostrożne manipulowanie rę- 
woltwerem jej 10-letniego syna. Szczepana. M łody 
Szczepan w yciągnął broń, schowaną przez je- 
dhego z  parobków , z and w  tej zagrodzie.

— Spłoszone konie. W przejeździe ul. Teatyń- 
ską spłoszyły się konie wozu RlHjisk. 5 p. art. poi. 
i galopem puściły się w  dół ulicy. Woźnica kano- 
njer Michał LTdysz w yrzucony z wozu, spadł pod 
kola i doznał zgniecenia obu nóg. Nie hamowane 
już konie popędziły w raz z wozem uh Sobieskiego 
na pi. Marjacki i tu  dopiero zostały  przez prze­
chodniów zatrzym ane. Udyslza odwieziono do 
szpitala wojsk.

Różne wiadom ości.
— G enerał Sosnkowski przybył do W arszaw y. 

Podług „Kurjera Porannego** pobyt gen. Soisnkow- 
skiego związany jest z planami rządu, mianowa­
nia go członkiem m iędzynarodowej komisji roz­
brojeniowej. Gen. Sosnkowski złożył w izyty mi­
nistrom: spraw  wojskowych j spraw  zagranicz­
nych.

— M orderca 8 osób. Zeznania m ordercy Anger- 
steina, który przed paru dniami zamordował w
■ H aiger całą sw ą rodzinę, urzędników i ogrodników 
— razem 8 osób — św iadczy o tern, że cały plan 
m orderstw a masowegc był dokładnie obmyślany. 
Najpierw żarno: dorwał żonę sztyletem, chcąc ją, 
:ak twierdzi, uwolnić od Cierpień, gdyż choro­
wała od1 dłuższego czasu. Następnie zamordował 
siekierą teściowę, a Potem siostrę żony, która ra­
no wróciła z zabaw y tanecznej. Później w ym ordo­
wał urzędników, ogrodrdków i służącą; zwolkl 
zawlókł do rozmaitych pokoi. P o  dokonaniu tych 
m orderstw  pozostał przez cały dzień w  domu i 
podpalił dom, który oblał benzolem. Zeznanie 
to złożył w obecności komisji j brata iswegu, 
Angerstein był bardzo religijnym i należał do 
sekty metodystów. Był nadzwyczaj ceniony z po­
wodu swotjej pobożności. Codziennie odbywał 
praktyki religijne z metodystami i sam w ygłaszał 
kazania. Nie wychodził prawie n gdy bez bihlji i o* 
powiadano o nim, że często' do wieczora czytał 
Wbiję. Taikże i zamordowana przez niego żona 
była bardzo religijna

Połono-Romana (Lwów, Jagiellońska 12. Tei. 
1960) sprzedaje najprzedniejszą pszenna mak? 
rumuńską w  75 kg workach. Tam że na raty wę<
giel górnośląski z kopalń skarbow ych w  Króllew- 
skiaj Hucie.

EfyERS Hans Heinz we Lwów e.
Głośny autor dzieł „Alnune"; „Wampir" i wielu 
innych w ygłosi dwa odczyty w sali Sokora-Ma- 
cierzy, ul. Zimurowicza. W poniedziałek dnia 8. 
grudnia o g. J2-ej w południe odczyt p. t. „Moja 
sztuka i Moja publiczność*. Po odczycie odbę­
dzie się dyskusja. Autor odpowiadać będzie na 
zadawane przez publ czność pytania. Bilety wcze­
śnie nabyć można w księgarni „Oświata" (ui. 
Akademicka 1. 8). W dniu odczytu przy i asie. 
W niedzielę i w poniedziałek przedsprzedaż bi­
letów w cukierni Welza (Akademicka 5). 8723

Nowa fabryka kaloszy w kraju, Otrzymaliśmy 
wiadomość, że w związku z pobytem w osta 
tnich dniach w War zawie dyrektora znanej 
szwedzkiej fabryki „Tretorn" zapa- la decyzja 
założenia w naszym kraju fabryki kaloszy i śnie­
gowców pod firmą „Tretorn". W ten snosób  
otwiera się nowa placówka przemysłu gunrn- 
weeo.  8632

Z teatrów świetlnych.
Natan Mędrzec w „flaoJlo".

Sensacja w  najlepszym stylu. T reść zaczerp­
nięta z Lessinga, nasuwała obawy, że będzie nu- 
rząca i rozwlekła. Reżyser jednak doskonale omi­
nął trudności, daiąc całość doskonałą. D ram atycz­
ne napięcie nie ustaje ani na chwilę. Sceny walk 
Krzyżowców z Saraeeuami, niezw ykle realistycz­
ne, a obok tego wiele epizodów traktow anych syl- 
Wetkowo a w ykopanych pomysłowo' j pięknie, daje 
widzowi szereg w rażeń w ysoce artystycznych 
przy  niesłabnącym  zainteresowaniu całością ak­
cji. W  opowieścje N atana zastosow ane nowoczes­
ne pomysły reżyserskie dają efekt znakomity. Mi­
mika Natana (Krauss) tworzy odrębną całość, go­
dną widzenia. Prócz tego piękne kobiety, przepy­
szne stroje 1 zbroje, konie, doskonała gra i foto­
grafia — gdyby tak dodać do tego krajobraz, któ­
rego niestety brak, trudnoby było napraw dę wię­
cej żądać od kiina. Last but noi least: głęboka m ą­
drość dramatu rzadko była bardziej aktualna, niż 
dziś. (Ki.)

Zebrania, odczyty i widowiska.
— Cały kulturalny Lwów powinien widzieć

sztukę W.. Sieroszewskiego p. t. ..Bolszewicy**, 
graną na scenie w arszaw skiej 76 razy! Dram at 
ten w wykonaniu gości: BożewsKiej, Lenczew­
skiego i Rydzewskiego oraz całego zespołu na 
premierze w yw ołał oklaski przy  otwartej scenie.

— Abonament grudniowy. D yrekcja Teatrów  
zawiadamia, że przedłużyła jeszcze termin sprze­
daży bloczków abonamentowych ' na miesiąc g ru­
dzień. Abonament ten zdobył sobie już tak wielka 
popularność, że zgłaszają się nie tylko mieszkań­
cy  Lwowa, ale również z bliskich prowincji. Abo­
nenci grudniowi korzystać będą również z gościn­
nych występów  znakomitych artystek i artystów 
Ponadto w miesiącu tym i to w najbliższo m już 
czas' r odbędzie się szereg premier w e w szyst­
kich '.Iziioach, oraz wznowienia sztuk dawno nie 
granych

— 50% zniżki na „Miłość czuwa". We wtorek 
obowiązywać będzie w  Teatrze Małym 56% zniż- 
Ka na św ietną komedję Flerisa i Caillaveta.

- -  Gościnne w ystępy Szymanowskiej. lw ó w  
powitał znakomitą artystkę bardzo serdecznie. Na 
przedstawieniu ,,Madame Butterfly** T eatr był p ra­
wie w ysprzedany a artystkę gorąco aklamowano. 
Szymanowską śpiewa w  niedzielę w  „Cyruliku se- 
wielkirh *, w e w torek  zaś w  „Rrgolecie*.

— Niedzielne wykłady hygjenjczne. W  niedzie­
lę dnia 7 b. m. o godz. 1 i-tej w  sali teatru świetl­
nego „Kopernik** w ykład dr. Wł. Fuchsa p. t. „Zna­
czenie sportu dla zdrowia i tężyzny narodu**, po­
łączony z pokazem ostatniej serji licznych i cieka­
w ych przeźioiczy krajow ych i zagranicznych 
(z Olimpiady paryskiej).

— IV. W ieczór Kultury Teatralnej edbędzie 
się w  poniedziałek 8  bm. o godz. 8 wiecz. w  Sali 
T instytutu technologicznego, ui. Bo<urlarda 5 . Od­
czyt dr. H. Orzechowskiego o aktorze współcze­
snym p. t. „Kultura słowna i gestu" oraz dyskusja-

Z Kasyna i koła Lit. Art. Staraniem Kasyna 
i Kóła lit. art. oraz Związku adwokatów pol­
skich odbędzie się 9 bm. (wtorek) wykład senio­
ra adwokata dr. Adolfa Suligowskiego z War­
szawy p t. „Rządy bolszewickie w Rosji* ze 
stanowiska prawnego i społecznego.

Na krawędzi dnia.

S ta r ; ale n ie sb rz e fa s  się domcip.
Ankieta na tem at, do czego jest zdolny ieden 

człowiek, do czego trzech ludzi,, obiegła cala 
kulę ziemską ii w róciła z pow rotem  do Europy.

Odpowiedzi u leg ły  ponownej redakcji i zo­
sta ły  ^nidco zm odernizowane. — Oto najnowsze 
feeac je :

Jeden ĄngiMk —  to zacofany człowiek, dwuou 
Anglików urządza sportowcy m atch a  trzech — to 
w ielki naród1.

Jaden Niemiec — to podbnt, dwu oh Niemców 
zakłada brow ar, trzech robi wojnę.

Jederi './łoch — to syndykahsta , międż'/ 
dworna w yłania się tragedia miłości, zaś trzech 
W łochów  organizuje m arsz na Rzym.-

Jeden M oskal — to kilka różnych partjii itd.
Co do nas — to odipowiedzi brak. Ale nie 

trudno ję dośpiewać.
Jeden Polak  — to marzyciel, dwuch Polaków  

moiże walczyć już na trzy  fronty, lecz- trzech Po­
laków nigdy nie pójdzie na jedną i tę sam ą kon­
cepcję.

Jeaen  Poilak reformuje konstytucję, drugi 
broni daw nej, trzeci wogóle nie chce żadndi kon­
stytucji.

Jeden P o lak  ro zw iązu je^ e im , drugi chciałby 
go rękami! j nogami zatrzym ać przyszyciu, trzeci 
zaś powiada, że tamci nie mają gdyż on
osobiście w szystkoby zupełnie inaczej urządził.

Jeden Polak gotów  pokochać odraizu w szy s t­
kie naroay, dwuch tego sam ego nigdy nile poko­
chają, a gdy s'ę ‘znajdzie trzeci Polak, napewno 
zosranie jednogłośnie przez obydwu uznany za 
zdrajcę lub sprzedawczyka.

Każdy Polak z osobna uw aża się za-geniu­
sza, gdy się znajdzie dwuch, jeden z nich musi 
zostać Idiotą, gdy zaś razem snotka sie trzech — 
wówczas mamy trzech genjuszów; trzech idio­
tów  odrazu.

I wogóle w  Polsce każdy  szczegół jest wi‘ei- 
ki, ale ogół m ały. K.
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Dziś w Marysieńce i Koperniku 2-ga i ostatnia serja arcydzieła
Dramat na wskroś erotyczr 
w 8 wlelkicn aktach p. t.„Dzi<Mi«oioro P rzykazań” . M ń — »." «»«>

NIE KRADNIJ!
NIE CUDZOŁÓŻ!

NIE ZABIJAJ!
Rzecz dzieje się  za naszych czasów  w  San Francisco.

w  rolis47„u„fa?^ !kaeżnicy A G N K S  A Y R E S .

Loiniciwo.
Ciche samoloty.

Dobrze jest znany hałas pływacy ku p.aiil 
z yO y z lecących platowców. Pamięt-i-ny iów- 
nież groinadn * wytoty eskadr f  jw le:rznych na 
froncie włoskim i francuskim, liczące nieraz 50 
do 70 płatowców;.

Co to był za  hałas. Aż powietrze drgało, bi­
jać w falangą szczurów oikopoYWch falami niepo­
koju, strachu czy zw ycięstw a. A we w nętrzu sa­
mego płaitowca. Hałas iest rak silny, iż nie styszy 
się naw et w łasnych słów.

Dla żeglugi pokojowej nie stan-w i on jednak 
poważniejszej przeszkody. Niech huczy. Gorzej 
natomiast przedstawia się to dla lotnictwa woj- 
dkowego, stanowiąc bardzo poważne zmniejsze­
nie jego wartości bojowej. Odradza bowiem z da­
leka zbliżanie się eskadry, czy też pojedynczego 
płatowfea j. umożliwia przeciwnikowi przedsię­
wzięcie skuteczniej obrony.

Gdyby m e hałaśliwy lot, to atak powietrzny 
mÓgfby być wykonany, skończupy i wykonywu- 
ją ca go eskadra śmiercionośnych ptaków znajdo- 
Lw&t się już w odwrocie, zanim napadnięty zdą­
ży łb y  potrtyśleć o przeciwdziałaniu. To też pro­
blem cichego płatowe? zajmuje lotniidtwo w szy­
stkich krajów.

Prasa a<ng:e! ka donosi o pomyślnych pró- 
ajc.1i z nowymi na tern polu pomysłami. Otóż 

hałas powstający przez wyrzucanie spalonej już 
mieszanki, zbkwu&awaflo przez zastosowanie no- 
a-. e*,o rodza-m tłumika, który' wprawdzie -zajmu­
je Siporo miejsca (dla. silnika o 240 k. m. mierzy 
około 3 m. długości, średnicy w środku 60 cm.'), 
lecz tłumi odgłos wylotu doskonale.

Samochody mają i muszą posiadać talkie u- 
rządzema, zw ana garnkami wydmuchowymi.

Hałas m otoru — to jeszcze nie wszystko. Po- 
eolsiaje rzecz najtrudniejsza, — usunięcie huku 
w yw ołanego drganiem śmigi, który jest bodaj żc 
jti-ajważniejsrzy ze wszysikicti.

Podobno i tu znaleziono już zadowalająco 
rozwiązanie. Dzienniki nie pod? ą szczegółów, 
dają jednak do zrozumienia, że zdecydowano się 
na zastosowanie śmig o znacznie niniejszej liczbie ; 
obrotów.

Preciębna szybkość obrotowa śmig wynosi 
J300 obr. na min. Z drugiej strony, ścisłe badania 
laboratoryjne wykazują, iż szybkość ta jest za 
duda, w pływ a bowiem niekorzystnie na wydal­
in uii, aerodyfem iczną płatow ca. Zrobiono więc 
pzereg doświadczeń ze śmigami wolniej się obra­
cającymi, — około 930 obr. na min. — i te dały 
Vvyp.iki tak korzystne, iż lotnictwo niemieckie za- 
stosow ało je na swych Zeppelinach.

Mimo wiele obieciiijących wiadomości, nie 
' m ożna jeszcze stanowczo powiedzieć, że i ten 
hałas został uciszony.. Musimy dalej pracować.

E. K.
“— 0X0— —

Sport.
PIŁKA NOŻNA.

L. K. S. O p a rta 1' rozegra w niedzielę, dn a 
7. grudnia zaw ody rewanżowe w p łcc  rożnej z 
Ż. K. S. Masmomeą.

OGÓLNE.
Stan sportu polskiego. W celu zebrania do­

kładnych szczegółów życia sportowego w Polsce 
rozesłał Z. P. Z. S. dó wszystkich tow arzystw  

klubów sportowych umiejęitnie opracowane 
kwesitjoinarjusze które po skrupulatnym wypełnie­
niu m ają bfyć odesłane z powrotem do 31. bm. Na 
podstawie otrzym anego w  ten  sposób m aterjalu 
przystąpi Z. P. Z. S. do opracowania rocznika, 
który  w lutym tub marcu 1925 wyjdzie z druki 
Publikacja, obejmująca w szystkie działy sportów' 
uprawianych w  Polsce, jeisit bardzo potrzebną i 
zapowiedź jej należy powitać z życzeniem  powo­
dzenia.

KOMUNIKATY,
W ydział „Koła dziennikarzy sportowych" we 

Lwowie" na zwyozajnem posiedzeniu w  spraw ie 
lecenzji p. K. R. iz zawodów Pogoń-Czarni, umiesz 
czanej w „Słowie PolsikienT4, potępił zgodnie — 
nie wchodząc w  intencje autora — wspomniane 
spraw oizdanie. jako akt w  publiay&ryce sportow  oj 
szkcd'iwy. W  sprawie bezpodstawnej napaści a- 
nonimowego autora we ,,Wieku Nowytn“ na Koło 
dziennikarzy sportowych w e Lwowie uchwalono 
przejść nad nią do porządku dziennego.

Nowy, lokal sekcji narciarskiej „Czarai" zo­
staje ot wa tty  z 'dniem 7. bm. przy ul. Zielonej 1. 57 
pajrter. Godziny urzędowe i zebrania członków we 
wtoriki i czwartki od godz. 6 do 8 v icctzorem.

ciąg teoretycznego kursu narciarskiego 
sM  wtorek, dnia 9. bin. o godz. b wiccz. w lokalu 
Sekcji. Piei w sza' wykład, który się odbył one- 
gdai, zgromadził przeszło 30 członków — począt­
kujących narciarzy. Prócz części wykładow e, 
w yśw ctlane  będą zdjęcia i rysunki o jeździe na 
nartach i widoki ze S ław ska i W orochty. Dla u- 
żytkn członków oddane zostaną pisma ogólno 
sportowe i narciarskie, tak kraiowc, jak i zagra­
niczne, oraz książki o narciarstwie. Trzeci wie­
czór projekcyjny odbędzie się w  drugiej .połowic 
bież. miesiąca, a obejmie on odczyt o ostatniej 
wypraAvie na Mount Lverest, oraz szeręg zdjęć 
z tej w ypraw y i również zdjęcia narciarskie.

W duiiu 5. atyczinia 1925 odbędą sic doroczne 
zaw ody miedzyklubowe \v Sławsku, których iszczę 
gółowy program zostanie osobno ogłoszony.

Odznaki' sekcji zostały zamówione i w naj­
bliższym czasie będą już do nabycia. •

Gzas odnowić przedpłato!

Nadesłane.
Wielką Wentę gospodarczą urządza dnia 14 
grudnia w sali Sokoła Koło Studentek Wyższych 
Uczelni wraz ze Zjednoczeniem byłych uczenie 

S. S. Nfcpokalanek.

W enta obejmować będzie kilka tysięcy losów, a 
wśród fantów największą atrakcje stanow ią żywe zwie­
rzęta domowe, dziczyzna, broń myśliwska i wszelkiego 
rodzaju artykuły spożywcze. W czasie Wenty pizygry- 
wać będzie muzyka wojskowa, bufet tani, a obficie za­
opatrzony. Dochód przeznaczony na budowę Domu Stu­
dentek i na cele Samopomocowe Zjednoczenia. 8636

KURIER EKONOMICZNY
Lwów, 6 grudnia.

4- Zmiana wysokości podatku obrotowego.
Min. skarbu opracowuje nowelę do ustawy o po­
datku obrotowym. Projekt noweli przewiduje 
znaczne obniżenie podatku dla hurtowników, dia 
detalistów zaś pozostać ma bez zmiany. Piojekł 
zostanie przedłożony Sejmowi około 15 bm

AKCJE GIEŁDY W A R S Z A W S K IE  J
B. Dyskont, warsz. 0.00, B. dla Handlu i przetn 

1,00, B. Kredytowy warsz.0,00, B. Handlowy w ars, 0,00, 
Przemysł. Polskich 0,00 Przemysłowy warsz. 0,00, B, 
Handl. Poznań 0,00, B. Przemysł. 1 ,wów 0,35, B. "św. S j 
Zarop. 0,00, B Zachodni 1,70, B. Z ■». Ziemian 0.0G, Ce­
rata 0,00, Tespy 0)00, Kijewski 0,20, Puls 0,00, Weit 0,00 
Wilf 0,00, Elektryczność 1,72, Pol. tow. eiektr. 0,00, Cho- 
doróv 5,10, Czersk 0,55, Częstocice 1,90, G osławice 1,90 
Michałów 0,00, Cukier 3,15, Węgiel 2,80, Pol. Nafta ".00 
Brugpr 0u,00, Nobel 1,65, Cegielski 0,53 Modrzejów V. 
4,15, V-0,00, N jrblin 0,67, Ostrowieckie 6,40, Parowozy 
0,32, Pocisk 0,00, Rohn 0 om. 0,40,1 Starachowice 2;Gvt 
Ursus r ,17, Zieleniewski 00,00, Zawiercie 18)85 Żyraf 
dów 11,60 Borkowski 0,00, Syndykat Roi. 0,00 Po> 
Lloyd 0,00, Ćmielów 0.00, Haberbusch 4 75, Spiess i 25 
Siła Światło 0,49. F!rley 0,32 Łazj 0,0C Drzewo 5 45 
Przem leśny 0,00, Lilpop u,o3 Bemol 0,00, Hurt C,0c. 
jabłko w scy 0,00, T n n sp . i Żegluga C,C0, F.itzner 000, 
Rudzki 1,15, 0,00, Konopie 0,00, Strem 0,00, Zgierz 
1,70, Pu- telrik 0,0C, Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,00, 
Klucze 0,32, Tepege y,0(, Ost, owiec 0,00, Spirytus 2,55 
Zach. łow. 0,00, Korek 0,00, Mi jewski 00.00, Brovn Bo- 
veri 0,87, Zj. Faor. w.asz. 0-00.—Tendencja słana.
(AW

K u r s a  w a l u t  
K u r  j e r  

L w o w s k i  
N r . 2 8 2

L w ó w  
6  g r u d n i a

W a r s z a w a  
6  g r u d n i a

Z u r v c V  1  
6  g r u d n i a  1

D e  w  i s
n

y
1 0 0  z ł o t y c h -  0 0  - 9 9 ,5 0  ;
l  f u n t  a n g . — 2 4 -3 2 2 4 - 1 5  :
lO O fr s  f r a n c . — 28 * 1 0 2 7  9 0
lo O  fr . s z w a j . — 1 0 0  5 7  72 '00A JO  !
1 0 0  ,frc . b e l g . — 2 5 -17? 2 5 5 )
i 0 0  K  c z e s k . —• _ 1 5  67 1 5 6 t
ind K w ę g . — 0 .0 P U tJ('70
1 0 0 0 0 0  k  a n s a ..... Q > 0 7 -2 8
1 0 0  M  n ie tu . — 0 0 0 0 0 1 2 2
1 D o l a r  a m . _ 5 * l8 ' /2 5 -1 6  i
1 0 0  J t 0 - 0 0 - 0 -  ,10 2 2  5 ‘ł 2 2 -3 8
1 0 0  L e i  r a m . 0 0 - 0 0 0 0 0 2 5 0
ICO gwd. h o l . — 2 1 0  4 5 ? 0 9 -> 0
1 0 0  K  eonu . — -----*----- 77 5 0
1 0 0  K  d u ó s k . — ------------ 9 1  JO
1 0 0  K s z w . — o o o - o o 1 3 9 0 0
H i s z p a n j a — 7 1 - 5 0
B e l g r a d 7*6 5
Pożycz, złota 6 -2 0
Poż kolej. 890
B o n y  z ł o t e 0-99
Miljonówka 0 7 5

(A W » 'AW>

Dnia 12 grudnia 1924 r. o godzinie 9 rano 
na targow icy końskiej we Lwowie odbędzie sic 
publiczna sprzedaż w  drodze licytacji około 30 
koni wojskowych w ybrakow anych.

Od brania udziału są wykluczeni z a Anodowi 
handlarze i pośrednicy handlu końmi. 8642

Komendant Uzupełnień korni Nt. 16 Lwów 
Padiak, Pułkow nik.
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I C H  T I D J W J E I I T Q L
znane od lat dwudziestu jako znakomite W U C I E K A N I E  przeciw

R E U M A T / Z H O W l ,  i t p
Znowu wszędzie do nabycia. 8198

Skład wysyłkowy: Apteka SZYMONA E D E L M A N A ,  Saubor

POLSKIEGO 
CZESWONESO KRZYŻA

OM k cni} rok Najnowsze zabiegi lecznicze, codzienna opieka 
lekarska, wykwintny p>ęciorazotvy wikt, wygod­

nie urządzone osobne poicoje. Roentgen, lampy kwarcowe, laboratorjum, 
elektryczne oświetlenie, centr. wodne ogrzewanie, dźwig elektryczny, 
salony towarzyskie, obszerny park. Osób z gruźlicą otw artą nie przyjmuje 

się. Szczegółowe ilusirowane prospekty na żądanie w ysyła bezpłatnie

8508 Z a r z a d

POCIECHA TPAPIOMYCH 
CHOROBAMI NERWÓW!

j e s t  ś w i e ż o  y d a n a  k s i ą ż k a  m oja!  O m a w ia m  w nie j n a  z a -  
s ;_ j_ ie  d łu g o l e tn i e g o  d o ś w i a d c z e ń  a  p r z y c z a n y  p o w s t a n i a  
i leczeń  e c h o r ó b  n e r w o w y c h .  P r z e s i l a m  k a ż d e m u  kti z a ­
ż ą d a  t ą  k s ię g ę  zd ro w ia ,  z u p e ł  i b e z p ł a t  e. T y s  ą c e  p o ­
d z i ę k i  n a ń  ś w i a d c z ą  o n i c  ł y c h a n ie  d o d a tn ic h  w y n ik a c h  
ż m u d n e g o  w y s i ł k u  m yś l i  d la  d o b r .1 c i e r p i ą c e j  lu d z k o śc i .  Kto

do  te g o  g ro n a  n erw o w o  c ie rp iący ch  należy
k to  c e rp i  na r o z t a r g n ie n i e ,  z a n i k  p am ięc i ,  n e r w o  y b ó 1 
g ło w y ,  b e z s e n n o ś ć ,  , a b u r ż e n i e  ż o ł ą d k o w e ,  n i . . w r a ż l i w o ś ć ,  
b ó l e  w  k o ń  ty n a c n ,  na o g ó ln ą  lub  c z ę ś c io w ą  n ie m o c  f i z y c in ą  

l ub  n a  i a k ą k o iw ie k  in ; ,ą  z  ty ch  b ,ł ą c z e k  b e z  lik i
m usi za żą d ać  p rz e s ła n ia  m o je j k siążk i.

k tó -a  m u p o c ie c h ę  n ie s ie  ! 8625
K to  ju u w a ż n i e  p r z e c z y ta ,  te n  o d z y s k a  s p o k ó j  d n e h o w y
p r z e k o n a w s z y  s ię  j a k  b l i z k ą  ma d ro g ę  d z d r  w ia  i r a d o ś c i  

. . .  2 życia!
Nie  cz e k a jc ie  i n a p i s z c i e  dz  ś i e s z c z e  p o d  a d r e s e m :

B- Pasternak Eepiin, s. u. Micnael.Hirefiplaiz 13 fint-184

T E R M O  M R T R Y  pokojowe, 
okienne, kąpielowe i gorączkowe

u J a s ia  S u d h o f f a
w e Lwowie, ul. Akademicka 8.

l/ l  N A
Zł.

W ę g ie rsk ie : Hegelayer stary   6 '—
Szam orodner s ta r y .............................7 20
Badacsoiiyer .....................................4 80
Riesling .............................................4-80
L e a n y k a .................................................4'80
E rlauer czerwony  ................ 4'20
S zegszard tr czerwony  .................4'20

A u strac k ie  : Voslauer G o id e c k ................................ 5'40
G a b in e t ................................................. t>60

F ra n c u sk ie : G raves s u p e r i o r ................................ 5'70
Haut B a r s a c .........................................7 20
Haut S a u t e r n e s ........................  7’80
St. Estephe czerw ................................6.60
St. julien czerw ....................  . . .  7-20
Chateaux L a i i t e .................................8 40

W łosk ie : M a-saletto 
Marasala 
Moscato Passito  
Vermutn

H isz p ań sk ie : Malaga kuiacyjna
M a d e ira .................
Port de vin . . .

1140 
7 20 
7-20

C ognac  łra n c u s k 5 o ry g in a ln y :

P O L E C A :

Royer & Gnillei . *. . ......................... 15 -GF
J. Hennesy & Comp***..................... 22 00

V. 0 .......................  24 00
J. P runier & Comp....................................... 15.00

z 2 flaszkę 0 7 U.

8636

H A N D E L  HERBATY, K A W Y  i W INA

EDMUNOA RIEDLA
WE LWOWIE, UL. RUTOWSK1EGC 3.

T AYoclki i likiery z pierwszorzędnych tab rylt! "TW

cg
w .
-C

Ra śiilip! “  " \

. Y m i T O S  L l ' X “ r n n u u r s b ą
najprzedniejszą sprzedaje w w o rk a ch  75 k ik ig r . 

(brutto za netto)
. P O L O K W - B O M L  A  

Lwów, ul. iagisllońska 12. — Telefon 1960
S p ó łd z ie ln io m  dogodne warunki.

Tamże do nabycia na raty w ęg ie l g ó rn o ś lą s k i 
z kopalń skarbowych w Król. Hucie na dogodnych 

\ __________  warunkach spłaty. 8602/

Broi! i przybury myśliws ie najtaniej 
do nabycia u firmy

Si. Kopczyński
Lwów, plac Bernardyński 3.

Naprawę broni uskutecznia szybko i tanio.
8600

i — i U R Z Ą D Z E N I E
okien wystawpwych 

PUU0LF KLAMPEfi
W iedeń VI, M a ria h ilfe rs tr . >05
Katalogi i preliminarze kosztów 
bezpłatnie.— Zastępcy poszuki­

wani. 8509

S G L E  P O T A S O W E  u K A I R I I T
z kopalń w Kałuszu i Stebniku

- %

dłŝ otżfminBR? tani fepetfyM
nabytiać u ia ż u s  : w Biurze Sorzedaży „1ESFU“, we Lwowie, plac Smolki 5 —  

v*re wszystkich Centralach Rolniczych, Kooperacjach rolnych .  
Syndykatach rolniczych, Kółkach rolniczych, Rolnikach, Organi- 

8627 zacjach i Firmach rolniczo-handlowych. — — — — ------------

t t  Niezawodny środek przeciwko £
C hrypce, d u s z n o ś c i ,  k a sz lu  f

^  V  A l  I I  f i l  *  • • W W W H I H J  •

£  e r ( S u l p h u r i s  aurat. benzoinati) 8050* 
® Ohem . farm. labor. „ f lp -  Kot*'a l*W “  W arszaw a ^

Perftiiiaerję, mydła, pudry
oraz wszelkie przyDory toaletowe

poleca n-ijtan-ej

J L a i s i w l k  M o s t o w s k i
Lwów, A kadem icka 3. 8019

Telefon 069. P. K O. 141. 276.

Stocznia Gdańska
BUDUJE i DOSTARCZA:

U r z ą d z e n i a  i a p a r a ty  c u k r  w n ic z e ,  k o i ły  d o  60 a tm .  i 
w y ż e j ,  m a s z y n y  p a r o w e  k aż d e j  w ie lk o śc i ,  ko le j '* !  i t r a k ­
t o r y  c z o łg o w e  d l i  k o p a l ń  i ro ln ic tw a.
Z b i o r n ik i  w s z e lk i e g o  r o d z a j u .
B ec zk i  ż e l a z n e  na  o l iw ę , te r ,  b e n z y n ę ,  s p i r y t u s  i t .  p. aż  
do  tO 1 l i t r ó w  p o je m n o ś c i .
Ł ó d k i  m o t o r o w e  i k a j a k i .  ,

D o s ta rc z a  z a raz  lub w k ró tk ich  te rm in ach : 
M o to r y  D ie s la  z  k o m p r e s o  anii oti 50_6Q<: H P  
M o t o r y  D :e  la b e z  k o m  r e s o r ó w  o d  25—6 0 ,  H P.
M o t o r y  r o p n e  z  Ibicn ż a r o w ą  o ł> o — HP .
W i ę k s z e  m o t o r y  na  z a m ó w ie ń  e.

W y ł ą c z n e  z a s : ę p s t w o  na  o k r ę g  L w ó w  i W s c h ó d  M ło o l s k ę ; 
Z w iązek  P o lsk ic h  P r z e m y s ł  >v*ców Naftow ych 

Lwów, S apiehy  3. 8259
P ąd n ic e  i m o to r y  e l e k t r y c z n e  d la  p r ą d u  s t a ł e g o  i z m ie n ­

n e g o  e d  U'5—20 H P .  T r a n s f o r m a t o r y  p ; ą d u  z m i e n n e g o  od  
5— 10J K. V. A. N  ip r a w n  pYądni^  1 m o t o r ó w  e e k t r y c z n y c l i  

in n y c h  f i rm  . ż  do  n a j w i ę k s z y c h  r o z m ia r ó w ,

BB

rDąbt a Echa
jakuteź inne drzewa twarde, grawit. 

Francji poszukiwane de kupna

FLES5SIG & Co.,
WIEN, III., U ngergasse 24.

do

8628

KGPERNICKI i SYN
OPTYCY i MECHANICY 

L W Ó W ,  UL. HETM AŃSKA 10.
r (o b o k  K a w . w le d .) .

p o le ca ją  w w ielk im  w y b o rz e p o  ce n ac h  n a jtań szy ch ,
r kuiary, cwikiery, binok'e, barometry, ciepłomierzee, lóżn 
arSometry. mikroskopy, lupy, kompasy, rajScajgi, taśm y, 
miernicze, piony, libele. oczy sztuczne i t. p. Naprav'V 
szybko i tanio. 7921

00546831
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KUR JER LWOWSK1 z poniedziałku, dnia 8. n  adnia 1924. Nr. 282.

P R Z E W O D N I K  I N P O R M A O Y J N O - R E K L A M O W Y
„KURJERA LWOWSKIEGO* we Lwowie.

N iż e j  p o d a n e  f i r m y  p o l e c a m y  P. T. Sz in. C Z Y T E L N I K O M

C U K I E R N I E  £uWer,niaH Fedry 4, ■F.  S z a ł a d e w i c z a ,  p o le c a  
z n a k o m i t e  t o r t y ,  c u k r y  
o r a z p i e c 7 v w a ś v  i - j teczpe

PO DA R K I na ś w . M lk o-  
> ja p o leca  cu k iern ia  M. 
3A C H M A N A  S ło w a ck ieg o  

8. y is  a v is  p o cz ty .

F O L tsC A  M ikołaje i m io- 
d o w n ik i w ła s n e g o  w y ro ­
bu na czy sty m  m io d z ie  

O w o c , p l. B llc - e w - k ie g o  7.

F ra n c iszek  IW AN EJK O , 
K iliń sk iego  2 , p o le c a  sw e  
w y ro b y  zn an e z  d o b r o c i.

FR A NC ISZEK
J U R K I E W I C Z  

L w ó w , S y l s tu sk a  21, p o ­
le c a  zn a k o m , h erb atn ik i.

K. SO TSC H EK  1 E.. D U ­
DEK, p lac  M arjacki -i. 
,d  w n y  H otel traH cuskl)

R en d e z -v o u s  e e g a n c k le -

ga św ia ta  w  p ierw szorz . 
U K IERN I H. W ELZA  

u l. A kad em ick a 6.

D EL IK A T ESY
D E L IK A T E 5' ca łeg o  

św ia ta , w ina, lik iery , ro so -  
l isy  oraz d ziczy zn a . Karol 
K rupiński A kadem icka 4.

FOTOGRAFOWIE
Z A K ŁA D  F 0 7  „ A N N A “,
L w ó w ,  G r ó d e c k a  11, v is  
a v is  k o ś ć .  ś w .  A n n y ,  
w y k o n u j e  p o w i ę k s z e n i a .  

C eny p rzy stęp n e .

FUTRA
F U T R A . W zory  najm o­
d n ie js z e , ce n y  u m iark o­
w a n e , d o g o d n e  w aru n k i, 

u flruiy E. S O L I K ,  
 S o b ie s k ie g o  4.

KONFEKCJA DAM.
SPR Z E D A Ż  p o  c e n a c h  
h u rtó w . I. RE1NK RA U T  

L w ó w . L in d eg o  2.

KSIĘGARNIE
ST . R E H M A N A , sk ła d ­
n ica  p o m o cy  r a u k o w y c h  
L w ó w , R u to w sk ieg o  2. 

Nr. e. : - 2 b ,

K I L I M Y
P O R T I E R Y ,  k a p y  k i l im o ­
w e ,  S Y N D Y K A T  K IL IM ­
K ARSKI,  L w ó w ,  C h m ie lo -  
w s k  ego  17. T e l .  25-94.

M LECZARN IE
N a  n in i e j s z e  o g ło s z e n ie  
ś n i a d a n i e ,  o b j a d  z 3 d ań  
i k o l a c j a  n i ę s n a  18 zł.  
n a  dni 10. R o m a n o w i c z a  

1 >. M le c z a r n i a .

OWOCARNIA
n a j -O w o c ^  i c z e k o l a d ę  

an iej  p o le ca  
A. L i e b L n g  L. S a p ie h y  69

RESTAURACJE
S.W IND K o p ern ik a  
30. pi le c ą  o b jad y  
z 5 d a ń  za  85 gr.

PORCELANA
O ZD O BY  N A  D RZEW K A  
w  w ie lk im  w y b o r z e  p o ­

leca  S t. W ierzu  ck i, 
L w ó w , H a.ick a  4.

P O Ś C I  E L
K az .  S k i b i ń s k i  K p e r -  
n i k a  4. p o l e c a  n a j t a n  ej 
k o ł d r y ,  m a t e r a c e ,  p o d u ­

s z k i  i s ie n n ik i .

SPR ZED AZ  FORT.
F o r tep ia n y , p ian in .,, fis -  
h arm onje, zn ak om ite  pra­
w ie  n o w e  na ró ż n e  ce n y  
sp rzed aje  k upuje ty lk o  z> 
g o tó w k i H an ak , L w ów , 

,  P a ń sk a  21.

STOLARN IE
F. H O R N U N G  1 S k a ,  ul 
S zp ita ln a  84. M eble i 

s t o l a r k a  b u d o w la n a .

Ż  A  R 0 W K  I
„ŻAREG F abryka
żarów ek , u l. Lw ów  O zlt-  
c i 25. T e l . 64U., reKan l 
ruje s tare  żarów k i.C on ]  
_______ 40% n iż sze .

H. G. WELLS. 6

S Z E S Z - A - I R B .
(T łum aczył- S. 5.).

(Dokończenie).

—  Ciężka? —  spytałem.
— Tak ciężka, że nie byłem w stanie nie 

tylko podnieść ją, ale. wogóle ruszyć z miejsca. 
N ie przewidywałem tego. O mało nie rozpłaka 
łem  się ze złości. Wściekałem się i kląłem na 
czem świat s to i! Nie pomyślałem w owej chwili 
o podzieleniu skarbu na części, a gdybym był 
nawet o tern pomyślał, to nie mógłbym przecież 
przewieźć tyle pieniędzy tak, na oczach ludzi. 
Zawziąłem się  jednak — i po ciężkich trudach 
zdołałem podnieść jeden róg kasetki... która w tej 
samej chwili przewróciła się a cała jej zawar­
tość rozsypała się z piekielnym hałasem! Rów­
nocześnie zagrzrńiało, błysło, zrobiło się ja­
sno jak w d zień !... I ujrzałem otwierające się 
drzwi domu i starego wychodzącego ze strzel­
bą... Był o jakich pięćdziesiąt kroków odemnie... 
Byłem tak zaskoczony, może mi pan wierzyć, że 
ani jednej chwili nie zastanawiałem się nad tern 
co robię. Nie oglądając się na nić, jednym su­
sem przeskoczyłem płot i co s ił pobiegłem w stro­

nę bryczki, kląc i pomstując... Byłem prawie nie­
przytomny !... I przybiegłszy do miejsca, gdzie zo­
stawiłem konia i bryczkę, stanąłem jak wryty... 
Miejsce to było puste! Nie było nikogo! Gdy 
zobaczyłem to, nie miałem już sił nawet zakląć. 
Z furji, zacząłem tańcz >ć na drodze, a gdy wy­
tańczyłem się dostatecznie, ruszyłem w stronę 
Londynu. Byłem jakby odnowiony!

— A potem? — spytałem.
— To wszystko, — oświadczył krótko p, 

Brisker.
—  Nie powrócił pan tam nigdy?
—  Nigdy! Miałem dość wszystkich skarbów  

świata, przynajmniej chwilowo. Pozatem wiedzia­
łem już na co się człowiek naraża, chcąc przy­
właszczyć sobie znaleziony skarb. Wróciłem do 
Londynu, nia namyślając się dłużej...

— A Janina? Czy pisał pan do niej?
—  Trzy razy, żeby zbadać nastrój. Ale nie 

odpisała mi... Rozstaliśmy się po kłótni, spowo­
dowanej jej zazdrością... tak, że nie wiedziałem  
właściwie, co było powodem jej milczenia... Wo­
góle nie wiedziałem co zrobić. Nie miałem także 
pewności, czy mnie stary poznał owej nocy. Czy­
tałem wszystkie dzienniki, chcąc sig dowiedzieć, 
czy oddał skarb, skoro był taki uczciwy.

— I oddał?

Pan Brisker skrzywił się znacząco i zwolna 
poruszył głow ą kilka razy.

- f -  Nigdy w św iec ie! — rzekł. —  Ale Jani­
na była miłą dziew czynką i projektowałem na­
wet wrócić tam za jakiś czas. Myślałem sobie, 
że jeśli stary nie oddał skarbu, to będę miał, 
do pewnego stopnia, przewagę nad nim... Wre­
szcie, pewnego dnia znalazłem w gazecie jego 
nazwisko... Zgadnij pan z jakiego powodu?

Nie mogłem zgadnąć. A p. Brisker zniżył 
głos do szeptu, i nachylił się do mego ucna. 
Tym razem już prawdziwa radość biła z jego 
twarzy.

—  Puszczenie w obieg fałszywych monet... 
tak jest, fałszywych monet!...

— Więc jakżeż...?
—  Tak, właśnie... pieniądze b yły . fa łszyw e! 

I odbył się proces. A w końcu zamknięto go, 
choć bronił się do ostatka. Śledztwo wykazało, 
że udało mu się puścić w obieg niecały tuzin 
faiszywych półkoronówek...

— I nie powiedziałeś pan, że...
— Nie... Nawet nie pomogło mu opowiada­

nie, że pieniądze te znalazł zakopane.

KONIEC.

HIN9 KRAJOWE w

najprzedniejszej jako śji, nie ustępujące w niczem zagra­
nicznym, po następujących cenach:

CHATEAU d’ Or. AA DUCHiSSE
T wino wytrawne, czerwone do­

równuje winom da.matyń kim 
o natur, garbniku FI. 7/10 litra zł.

wino białe stołowe wytrawne 
Flaszka 7/10 li ra

MAROUiSE
wino deser, gładkie w smaku 
zupełnie podobne do Madeiry 

Flaszka Vż litra zł.

r* 040
rne # ----
i zł L

2 20 DUCttćSSE
wino czerw, deserowe, znako- 
mile w smal.u dorównuje karlo- 
wickiemu. Flaszka */2 litra zł.

2
2

.20

V E R M O U T H
Wii.o kuracyjne, polecane przez lekarzy, pod­
nieca apetyt, ożywia trawienie. FI. 7/101. zL 2 poleca:

J U B H
Pierwsza K ra j. Wytwórnia Win 

Owocowych Ska z ogr. por. 
w* Lwowie, Bugusław-

sfcrM W  U  ■  I L I  S t K i e g o  9 .  Telef. nr, 6.

Do po wyższych cen dolicza się 20% państwowy podatek konsumcyjny. 
Dostawa bezpłatna przy zamówieniu 10 flaszek.

Główny skład detailiczny u iirmy M aks W:xe1 i Syn, Lwów, 
8581 ul. K ra k  lfsfca 14. Telefon 805 .

JL51U J E Ł O  A G E N T U K O W O - H O M I S O W E

J. FOLMAN
W arszaw a, Kredytowa 14, teł. 112-99

poleca ze składu komisowego:
Przewodniki i sznury wszelkiego rodzaju i wymiarów fabryki „Ka- 

bel-und Metallwerke Neymeyer A. G.“
Żarówki marki „SIRIUS".
Aparaty miernicze (ampero-i vo!tomierze, galvanoskoDy) marki 

„Velmag“). 8626

Dla smakoszy!
Znana z dooroci 

K ł E Ł B A S A  L I S I E C K A  
czysto w ieprzowa za 1 klg. 
zl. 3-90 najmniej 41/, klg. 
w ysyła odwrotną pocztą za 
zaliczką. Opakowanie n : 

liczy się. 8467 
M. AUGUSTYN, K raków , 

uł. S zew sk a  13.

TYTUŁ D O K TO PA
(rite i h. c.). Oferty z ooisem 
przebiegu wykształcenia pod 
„T. a. A 8611“ do Rudolf 
Mosse, Berlin, Tauentzien- 

strasse 2. 8629

Inserujcie się

w „M1RJERZE:: : 
: : : ŁHDBSdir

XX. ZW YCZAJNE *

WALNE ZGROMADZENIE
Akcyjnego Banku Związkowego

Sp. Akc., WE LWOWIE 
odbędzie się dnia 23. grudnia 1924 r„, o godzi­
nie 6-tej wieczór, w  lokalu ODDZIAŁU AKC. 
BANKU ZWIĄZKOWEGO, S. A., W WARSZAWIE, 

przy ul. Krakowskie Przedmieście 4. 
z następującym porządkiem dziennym

1) Sprawozdanie Dyrekcji za r. 1923 i przed­
stawienie bilansu oraz rachunków strat i zy­
sków zo  rok 1923.

2) Sprawozdanie wydziału rewizyjnego i wnio­
sek na udzielenie Dyrekcji absolutorjum z ra­
chunków za r. 1923.

3) Uchwała co do rozdziału czystego zysku za 
rok 1923.

4) Zatwierdzenie kooptacji sześciu (6) członków  
Rady Zawiadowczej.

5) Wybór trzech członków Rady Zawiadowczej 
w miejsce ustępujących i ewentualny wybór 
dalszych członków Rady Zawiadowczej aż do 
maximalnej statutowej ilości.

6) Wybór trzech członków i dwóch zastępców  
wydziału rewizyjnego.

Akcjonarjusze, którzy chcą brać udział 
w Walnem Zgromadzeniu, złożą swe akcje bez 
arkuszy kuponowych najdalej dc- dnia 15-go 
grudnia 1924 r. w kasie depozytowej Akc. Ban­
ku Związkowego we Lwowie lub jego Oddziału 
w Warszawce, gdzie otrzymają legitymację 
uprawniającą do udziału i głosowania.

Posiadanie 50 akcji uprawnią do jednego 
g'osu. Akcjonarjusze, posiadający mniej niż 50 
akcji, mogą się łączyć celem otrzymania prawa 
głosu.

ZA RADĘ ZAWIADOWCZĄ 
8640 ANTONI PONIKOWSKI, mp.

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych
f  I ł B T T U t f W f c  k" s e k u n d a r j u s z  . s z p i t a l a  w ie  le ń -  

M w K  * .« . •  i j m  OL, M W *i s k i e g o  i l w o w s k i e g o
ord. 8-10, 12-1, 3-6 w niedziele 9-1. Lwów, Asnyka l - 

(róg Pańskiej) 8639

M iktadm jjtarow »kf>i Spółki W yuBwn’ca.si, Sp, > ogr. otlp. ~ Z  d rc k in l Polskiej, C b onzcsyzsp  31, pod zarz. Z, KisłbnalswiNz* —  0 (ipov. redsktc.;' tsdeasr S tro iń sk i.


